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P ro g ra m , k tó ry
do pokoju

Donośnym echem o db iły  się na całym  świeeie złożone 
12 slycznia przez delegację radziecką w  ONZ propozycje 
w  spraw ie zapobieżenia groźbie nowej w o jny  św ia tow ej, 
oraz w. spraw ie u trw a len ia  poko ju  i p rzy jaźn i m iędzy na­
rodam i. Propozycje te, u jęte w  osiem konkre tnych  punk­
tów , wskazują realną drogę z likw idow an ia  g łów nych p rzy­
czyn napięcia m iędzynarodowego; w skazują drogę porozu­
m ien ia  i współpracy m iędzynarodow ej dla usunięcia 
w idm a nowej w o jny  i um ocnienia pokoju światowego.

Dla każdego rozsądnego człow ieka jest rzeczą jasną, że 
ją trzącym  źródłem  kłębiących się nad ludzkością czarnych 
i  z łow rog ich chm ur nowej w o jny  jest szaleńczy wyścig 
zbro jeń, upraw iany  przez S tany Zjednoczone i narzucany 
przez W aszyngton swoim  satelitom . Ostatnie wydarzenia 
w skazują, że w k ra jach  b loku a tlan tyckiego wzrasta opór 
przeciw  zbrojeniom , przynoszącym już teraz nędzę i  ru inę, 
a zapow iadającym  na przyszłość śm ierć i zniszczenie. Na- 

. lo d y  całego św iata domagają 'się redukc ji zbrojeń. F ak t 
ten zmusza agresorów do zasionienia swej zbrodniczej po­
l i t y k i  przygotow ań w ojennych demagogią pseudorozbroje- 
niową. Dotychczasowa debata w ONZ w ykazała — i p rzy­
zna li to nawet delegaci n iek tó rych  rządów burżu.azyj- 
nych — że oszukańcze propozycje państw  zachodnich 
zm ierza ją  jedyn ie  do „pogrzebania“  spraw y, do spreparo­
w an ia  szyldu, pod k tó rym  blok agresji m ógłby ko n ty ­
nuować i powiększać zbrojenia.

W przeciw ieństw ie  do demagogicznej g ry  rzeczników  
b loku  am erykańskiego — rezolucja radziecka zaw iera jas­
ne i ko n s truk tyw ne  propozycje w  spraw ie re dukc ji s ił 
zb ro jnych  i uzbro jen ia  w ie lk ich  m ocarstw  o 1/3 w  ciągu 
roku oraz w  spraw ie zw ołania w  ja k  na jk ró tszym  te rm i­
n ie św ia tow ej kon fe renc ji rozbro jen iow e j z udziałem 
w szystkich państw.

Z całym  naciskiem  rezolucja radziecka domaga się na­
tychm iastowego zakazu ludobójczej b ron i atom owej, oraz 
jednoczesnego ustanow ienia ścisłej k o n tro li m iędzynaro­
dowej nad przestrzeganiem  tego zakazu.

I w  te j sp ra w ie  zdem askow ane zosta ło  przed ca łym  
ś w ia te m  p ra w d z iw e  ob licze  a m e ry k a ń s k ic h  a to m ow ców , 
k tó rz y  u s iłu ją  w  różn ych  postaciach w skrze s ić  tru p a  
os ław ionego  „p la n u  B a ru c h a “ , p rze w id u ją ce g o  n ie  zakaz 
lecz rozb ud ow ę p ro d u k c ji b ro n i a to m o w e j przez U S A , 
n ie  m ię d zyn a ro d o w ą  lecz a m e ryka ń ską  k o n tro lę  nad e n e r­
g ią  a tom ow ą. „P la n “  ta k i n a rod y  o d rzuca ją  bezw zg lędn ie  
i  z obu rzen iem . O lb rz y m ia  w iększość lu dzko śc i c a łym  ser- 
cem pop ie ra  p ro po zyc je  rad z ie ck ie  ta k  proste  i d la  każde­
go z rozu m ia le . P rop ozyc je  n ie  pozostaw ia jące  m ie jsca  na 
żadne k rę ta c tw a  ze s tro n y  tych , k tó rz y  g o tu ją  lu d z ­
kośc i a tom ow ą w o jnę . W n io sk i ra d z ie ck ie  w  s p ra w ie  re ­
d u k c ji zb ro je ń  i zakazu b ro n i a to m o w e j z a w ie ra ją  je d n o ­
cześnie p ra k tyczn e  p ropozyc je , do tycząca sposobu i te rm i­
n ó w  ich w y k o n a n ia  oraz sku teczne j k o n t ro l i  nad ich  
re a liza c ją .

Sprawcam i niebezpieczeństwa w o jn y  n ie są ludzie ano­
n im ow i. Są n im i ci, k tó rzy  prowadzą p o lity kę  zbrojeń, od­
budow ują  h itle ro w sk i W ehrm acht, zakładają bazy w o jen­
ne na obcych te ry to riach , tw orzą b lo k i wojenne. Toteż re­
zolucja radziecka z pe łnym  uzasadnieniem stw ierdza, że 
zarów no przynależność do agresywnego b loku a tla n tyck ie ­
go, jak i tw orzenie  przez n iektó re  państwa, a zwłaszcza 
S iany Zjednoczone baz w ojennych na obcych te ry to riach , 
n ie da się pogodzić z przynależnością do stworzonej dla 
poko ju  O rganizacji Narodów Zjednoczonych.

W trosce o rozładowanie napięcia w  stosunkach m ię­
dzynarodow ych, rezolucja radziecka w specja lnym  pun­
kcie zawiera konkre tną  propozycję, dotyczącą niezwłocz­
nego przerwania działań w ojennych w Kore i i w ycofan ia  

rw  ciągu trzech miesięcy w o jsk obcych z K ore i.
Przez wszystkie propozycje radzieckie j rezo luc ji, ja k  

czerwona nić p rzew ija  się dążenie do z likw id o w a n ia  is tn ie ­
jących ognisk w o jny , do osiągnięcia odprężenia w stosun­
kach m iędzynarodowych, do usunięcia groźby w o jny . D ro ­
gą do osiągnięcia tych celów jest porozum ienie i w spół­
praca między narodam i. Toteż rezolucja radziecka raz 
jeszcze domaga się zawarcia paktu  5 m ocarstw , zgodnie 
z wolą setek m ilionów  ludzi, k tó rzy  podpisali Apel Św ia­
tow e j Rady Pokoju , zgodnie z in teresam i bezpieczeństwa 
m iędzynarodowego.

Przedłożona przez m in. W yszyńskiego rezolucja, stanow i 
jeszcze jeden dokum ent n iestrudzonej w  w ysiłkach  u trzy ­
mania i u trw a len ia  poko ju  zagranicznej p o lity k i ZSRR; 
p o lity k i, k tó ra  znalazła również w yraz we w szystkich oma­
w ianych dotąd zagadnieniach na obecnej sesji ONZ. Do­
tychczasowa debata jasno wykazała, że jedyn ie  propozycje 
radzieckie prowadzą do skutecznego, pokojowego uregu lo­
w ania poszczególnych zagadnień, do zapobieżenia groźbie 
now ej w o jn y  Wiedza o tym  masy ludowe, a w Palais 
C ha illo t nawet delegaci n iek tó rych  rządów, skrępowanych 
zależnością od Stanów Zjednoczonych, o tw arc ie  uznaw ali 
słuszność stanow iska radzieckiego.

Z g łębokim  uznaniem p rzy jm u ją  narody rezolucję ra ­
dziecką, ^ako konkre tny  program  pokoju i bezpieczeństwa 
m iędzynarodowego. Z g łębokim  uznaniem p rzy jm u je  ją  
naród polski, którego delegacja w  ONZ energicznie po­
piera radzieckie w y s iłk i zapobieżenia nowej w o jn ie  i k tó ry  
pomnażając trudem  w łasnym  s iły  sw oje j ojczyzny, sam co 
dzień przyczynia się do przechylenia szali na korzyść s ił 
pokoju.

Przeciw odbudowie niemieckiego
imperializmu, przeciw wskrzeszaniu 

hord hitlerowskiego Wehrmachtu
Naród polski potępia knowania adenauerowskich odwetowców 

i ich amerykańskich mocodawców

97-lecie urodzin Ludwika Solskieqn

(f) Potężny głos gn iew u i n ienaw iści do im pe ria lis tów  
am erykańskich i ich sługusów z Bonn rozległ się w  setkach 
zakładów pracy, w  miastach i gm inach całej P o lski na 
wieść o oświadczeniu m arionetkow ego rządu Adenauera 
w  spraw ie tw orzenia  odwetowego, neohitle row skiego W ehr­
machtu. Na licznych masówkach ludzie pracy m iast i wsi 
w  sposób ostry i zdecydowany pro testu ją  przeciw ko ponow ­
nemu uzb ra jan iu  hord h itle row sk ich .

W słowach pełnych pogardy i prowokacje podżegaczy w o jen- 
i n ienawiści do zbrodniczych j nych , zostaną udaremnione, 
poczynań irnperia iis tów  — mó- „Im p e ria liśc i*  amerykańscy 
w ili robotnicy Zakładów im i o twarcie już  uzbra ja ją  niedo- 
Georgi D ym itrow a o odbudo- j b itk i h itle row sk ich  band, zapo- 
wyw aniu neoh itlerow skie j a rm ii ; ir jina ją  chyba oni. ja k  bandyci

j ci już  raz w ia li spod M oskwy
Sukcesy %w pokojowym  P u - j — oświadcza pracow nik zakła- 

dow n ictw ie  Zw iązku Radziec- j cjqW M ieczysław Jastrzębski, —t 
kiego i k ra jów  dem okracji !u - odw etow cy ź Niemiec zachod- 
dowej od dawna są solą w oku ! n j ch wrzeszczą o odebraniu 
angloam erykańskich im p e n a li- , z iem  Odzyskanych, o za-
stów oświadczy! m. in. przo- j pran iu Katow ic. Poznania. Za- 
dównik pracy tych zakładów pom inają ty lko , źe obecna Pol- 
Stanisław Banasiak. Uzbra- skEk f 0 n je ren s łab iu tk i k ra j z 
ja jąc  Niemców, wypuszczając 1939 r. Dziś mamy już  s iiny 
na wolność zbrodniarzy faszy- przemysł. dziś arm ią naszą do- 
stowskich, oddając  ̂ h itle ro w - | w 0(jzj pogromca faszystów, 
skim generałom dowództwo nad \ uczed sta linow skie j szkoły do- 
agresywną arm ią niem iecką -  | wódców -  Marszałek K onstan­
ta  peria liśc i dow iedli, że nie ty  Rokossowski. Dziś Polska
chcą zrezygnować ze swych 1 jest nieodłącznym ogniwem po- 
bandyckich zam iarów. j tężnego obozu pokoju, k tórem u

Z każdej wypow iedzi robot- j przewodzi Związek RadziecKi. 
n ików  W arszawskich Zakładów ! W iemy, że narody mogą u trz y - 
Mechanicznych n r 1, zgroma- \ m.ac. P ° ''° i i  jesteśmy przekona- 
dzdnych na zebraniu w jednej j nh że go utrzym am y . 
z hal produkcyjnych, przebija- i „M us im y być czu jn i — 
ła świadomość sił obozu poko- j oświadcza sz lifie rz  Maszkowicz 
ju , głębokie przekonanie, że I — im peria liśc i nasyła ją nam

I różnych zbrodniarzy, szpiegów 1 
! i dywersantów. Trzeba dobrze | 
i uważać przy każdym warszta- | 
j cie, dobrze uważać w  każdej fa - j 
i bryce, czy nie próbu je się do- j 
i stać wróg. Te 100 m ilionów  do- 1 
I larów , przeznaczonych przez | 
; am erykańskich im peria lis tów  ] 
i na szpiegostwo, dywersję, sabo- j 
I taże w naszych kra jach, w y - I 
| rzucą oni ja k  w błoto, jeś li każ­
dy z nas będzie czu jny“ .

Wśród oklasków i okrzyków  
na cześć Zw iązku Radzieckie­
go, na cześć Polski Ludowej i 
na cześć walczącej o zjednoczo­
ne, demokratyczne i pokojowe 
Niemcy — N iem ieckie j R epubli­
k i Dem okratycznej, załoga W ar­
szawskiej F abryk i M otocyk li u- 
chw aliła  rezolucję, w k tó re j 
p iętnu je odbudowę a rm ii ne o ­
h itle row sk ie j oraz wyraża po­
parcie dla w a lk i narodu nie - 
mieckiego o zjednoczone, demo­
kratyczne. pokojowe Niemcy.

W rezolucji, p rzy ję te j wśród 
gorącego aplauzu całej zało­
gi, górnicy kop. „E m inenc ja* 
stw ierdzają: „Podżegaczom w o ­
jennym  spod znaku dolara i 
swastyki damy odpowiedź | 
wzmożonym w ys iłk ie m  i pełną 
realizacją zadań p ro d u kcy j­
nych“ .

D la ' zadokumentowania swe­
go stanowiska załoga kopaln i 
„Em inencja“  podjęła zobowią - 
zanie wykonania planu w ydo­

bycia węgla w styczniu br. w 
106 procentach.

Burzą oklasków pow ita li zgro­
madzeni na masówce robotnicy 
stoczni gdańskiej zobowiązanie 
montażowca M izgały z m onta­
żu kadłubów , k tó ry  w im ię - 
n iu  całej załogi zobowiązał się 
skrócić okres przygotowania 
jednej z jednostek o pełne 10 
dni.

Na dziesiątkach zebrań o r­
ganizowanych w  gm inach i 
wsiach ch łop i przy łączy li się do 
powszechnej fa li oburzenia, ja ­
ka ogąrnęla cały k ra j na wieść 
o bezczelnym oświadczeniu 
„rząd u " T rizon ii.

Księża szczecińscy na ostat­
n im  i posiedzeniu Prezydium  O- 
kręgowej K om is ji Księży Po­
c h w a lili rezolucję, w  k tó re j 
czytam y: „Będziem y us iln ie j je ­
szcze dążyć do usunięcia n ie ­
bezpieczeństwa agresywnej w o j­
ny, aby naród mógł zrealizować 
w pokojowej kons truk tyw ne j 
pracy wspaniałe p lany zbudo­
wania szczęśliwego i1 coraz p ięk­
niejszego domu — Ojczyzny, 
um iłow anej Polski Ludowej, o- 
parte j o naszą nienaruszalną 
granicę na Odrze i Nysie“ .

Potężne zebrania pro testacyj­
ne odbyły  się również w dzie­
siątkach w ie lk ich  zakładów 
pracy woj. warszawskiego, k ra ­
kowskiego, lubelskiego, opol­
skiego i  innych.

Z likw idow  ać zaległości w  dostawach zboża 
i spłatach należności finansowych
Otwarte zebrania gromadzkich organizacji partyjnych

Znakomity artysta, niezrównany odtibórca postaci kląsyczne- 
go repertuaru teatralnego, nestor scen polskich, — L u dw ik  
Solski obchodził w  dn iu 15 stycznia 97 rocznicę urodzin. Od 
78 la t pełn i Solski niestrudzoną służbę dla k u l tu ry  teatra lnej 
narodu. Życzymy świetnemu drcym istrzow i sceny dalszych 
owocnych sukcesów artystycznych ku radości najszerszych 
mas widzów Polski Ludowej, ku dalszemu rozkw itow i k u l tu ­

r y  narodowej

List uczestników konferencji 
historyków polskich 

do Prezydenta R P  Iow. B ieruta

Masy pracujące Francji domagają się 
utworzenia rządu pokoju 

niezawisłości narodowej

W gromadach całego k ra ju  odbyw ały  się w sobotę, n iedzie ­
lę i poniedziałek o tw a rte  zebrania podstawowych o rgan izacji 
p a rty jn ych . Zebrania te, poświęcone ocenie w ykonania  przez 
gromadę zobowiązań wobec państwa, zgrom adziły  obok 
członków  PZPR •?- członków  Z S L  i ZM P oraz chłopów bez­
p a rty jn ych .

M ało- i średnioroln i chłopi 
ocenili dotychczasowy przebieg 
dostawy wyznaczonych ilości 
zboża i spłaty należności podat­
kowych, om ów ili osiągnięcia i 
błędy w prdcy organizacji pa r­
te'¡nych iak również kó ł ZSL 
ZSCli i ZMP.

Jak stw ierdzano . na zebra­
niach, o lbrzym ia ; większość 
chłopów mato- i średniorolnych 
dobrze pojęła swe obywate lskie 
obow iązki i w ype łn iła  je  wzo­
rowo, ' ale pewna część gospo­
darstw  zalega z dostawą nie­
dużych stosunkowo ilości zboża, 
k tó re  w sumie stanowią jednak 
poważne ilości.

Tam, gdzie plany gromadzkie 
nie zostały jeszcze w pełni w y ­
konane, zebrania przebiegały 
pod hasłem ja k  najszybszego 
dostarczenia państwu zaległych 
ilości zboża i wpłacenia zaleg­
łych należności finansowych.

O tw arte  zebrania pa rty jne  
zm obilizow ały również chłopów 
do zwiększania kon tra k tac ji

I trzody chlewnej, co znalazło 
j wyraz w liczn ie  podejmowa- 
1 nych zobowiązaniach.

-i-
W gorącą m anifestację na 

! cześć sojuszu rob.otniczo-chłop- 
| skiego przerodziło się zebranie 
! w gromadzie Podłężyce pow 
I sieradzkiego. S kładając na ręce 
członków ekipy łączności m ia- 

I sta ze wsią z Zakładów  Far- 
j b iarskich w Rudzie Pabianic­
k ie j meldunek o wykonaniu 

| przez wieś wszystkich zobowią­
zań wobec państwa i przekro- 

j czeniu planu skupu zboża o 6 
! procent sołtys W łodzim ierz Ko- 
! złowski ośw iadczył:
| „Zanieście ten meldunek dro- 
I dz.y bracia robotn icy do waszej 
| fa b ryk i. Powiedzcie całej zało- 
i dze, że m y tu ta j w Podłężycy 
! b itw ę  o chleb dla naszych m iast 
w yg ra liśm y. Obecnie kon tra k - 

I tu jem y trzodę chlewną, zw ięk- 
I szamy dostawy m leka dp m le­
czarni i rozW ijam y w naszych 

i gospodarstwach racjonalną ho­

dowlę ow'iee. W ten sposób 
pragniemy dorównać wam w 
pracy nad realizacją zadań 
trzeciego roku  planu 6-le tn ie - 
g o “

#

W gromadzie Dom aniów pow. 
O ława np. stwierdzono, ze 
w ie lu  chłopów w ype łn iło  swo­
je  obow iązki przedterm inowo 
dzięki żywej pracy uśw iada­
m ia jące j ak tyw is tów  PZPR i 
współpracujących z n im i dzia­
łaczy ZSL, ZSC h-i ZMP. Nato­
m iast słabo interesowała się 
przebiegiem skupu gm inna ra ­
da narodowa i to jest przyczy­
ną, że w gromadzie jeszcze 30 
chłopów ma zaległości. W inne j 
gromadzie — Stare Czermno w 
pow. g ry fick im , gdzie plan 
sprzedaży zboża został w ykona­
ny w 99 proc., na zebraniu 
chłopi ostro sk ry tyko w a li po­
stępowanie sołtysa W ładysława 
Piętrowa, k tó ry  dotychczas za­
lega z dostawą 170 kg zboża, 
co u trudn ia  wykonanie planu 
gromadzkiego. Chłopi z tej gro­
mady zw ró c ili się do gm innej 
rady narodowej, aby w sto­
sunku do sołtysa wyciągnęła 
konsekwencje.

Na zebraniu w  gromadzie

I Nosarzcwo-Bór w  pow. m ła w ­
skim , k tóra w yw iązała się w 
95 proc. z planowanego skupu 
zboża, członkow ie p a r ti i w y ­
s tąp ili z in ic ja tyw ą  podję­
cia uchw ały grom adzkiej, zo­
bowiązującej wszystkich za­
legających jeszcze ze sprzedażą 
zboża do odstawienia zaległych 
ilości w ciągu najbliższych 
dwóch dni. Chłop i uchwałę tę 
pod ję li jednom yślnie.

*
Na licznych zebraniach 

stwierdzono, że najw iększe za­
ległości maja kułacy. M a ło - i 
ś redn ioro ln i chłopi w yw ie ra ­
ją  na ku łakach zalegających z 
dostawami zboża mocny na­
cisk. Np. na zebraniu w  gro­
madzie Noskowo w  pow. W rze­
śnia, stwierdzono, że do w ype ł­
nienia planu b raku je  jeszcze 
25 proc. ogólnej ilości, gdyż z 
dostawami zalegają m iejsco­
w i ku łacy — Pacholski, G ra­
czyk, Barszczak i Rzepka. Pod 
naciskiem 78 obecnych na ze­
braniu gospodarzy Noskowa, 
ku łacy zobowiązali się, że, w y ­
pełnią swoje p lany sprzedaży 
i w  ciągu najbliższych dn i do­
starczą do punktu  skupu 5 ton 
zboża.

W a lk . w  K ore i |JVn czpść 10 rocznicy powstania PPR

1
\R Y Ż  (PAP), w  związku 
,V sem rządowym  w całej 
i odbywają się wiece 
h uczestnicy domagaja 
worzenia rządu nokoju, 
iżności narodowej i D0-

:-e takie  odbyły się w  Pa- 
M arsy lii. Lens. Nicei, 

ble. Angers i w innych 
ch. W mieście H a ilłon  w 
smencie G ironde odbył 
sc. zorganizowany wspól- 
zez. partię  komunistyczna 
ię socjalistyczna. Uczest­

nicy wiecu uchw a lili rezolucję i 
w ysła li do prezydenta A urio la  
depeszę, w k tó re j domagają się 
powołania rządu, k tó ry  by po­
łożył kres wyścigow i zbrojeń, 
p rzyw róc ił norm alne stosunki 
handlowe z k ra jam i Europy 
wschodniej, w a lczy ł o zawarcie 
Paktu Pokoju przez rządy pię­
ciu w ie lk ich  mocarstw oraz o 
przywrócenie niezależności 
F rancji. Uczestnicy wiecu do­
magają sic wystąpienia F ran ­
c ji z agresywnego bloku a tlan ­
tyckiego.

D alsze sukcesy w yb orcze  
Fro n tu  L ew icy  w In d iach

(f) M O SKW A (PAP) — Agen- | Zgromadzenia Ustawodawczego 
cja TASS powołując się n a  j wybrano w  te j p row inc ji z ra- 
prasę bornhajską, donosi o no- m ienia Zjednoczonego
wych sukcesach Zjednoczonego 
F rontu  Lew icy w wyborach h in ­
duskich.

W p ro w in c ji T raw a nko r-K o

Frontu
Lewicy również 2 dalszych de­
putowanych.

W księstw ie Ha.jderabad kan ­
dydat F rontu Ludowo -  Demo-

czin, do centralnego parlam en- kra tycznego w ybrany został do 
tu hinduskiego w ybrano 2 da l- cent ra lnego parlam entu h indu- 
szych kandydatów Zjednoczo- j „k‘ie„ 0 2 inn i kandydaci tego 
nego F rontu Lewicy. Tak więc i Fron’t lj  zdob y li m andaty do lo - 
do dnia 13 stycznia z p ro w in c ji [ kalneg0 zgromadzenia ustawo- j 
te j w ybrano do parlamentu h in - i 
duskiego S kandydatów K o n ­
gresu H induskiego, 4 kandyda- W wyborach do Zgromadze- 
tów Zjednoczonego F rontu Le- nia Ustawodawczego p row in - 
w icy oraz 2 przedstaw icie li in -  c ji Madras, zwyciężyło 3 kan- j 
nych ugrupowań. Do lokalnego i dydatów K . P. In d ii.

(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 
naczelne Koreańskie j A rm ii L u ­
dowej w kom unikacie, ogłoszo­
nym  14' stycznia w  Phenjanie, 
donosi, że oddziały a rm ii ludo­
wej w  ścisłym współdzia łaniu 
z ochotnikam i ch ińsk im i nadal 
prow adziły  w a lk i z nacie ra ją­
cym i wojskam i in te rw entów  a-
m erykańsko-angie lskich i w o j­
skami lisynm anow skim i, zada­
jąc im  s tra ty  w  ludziach i sprzę­
cie.

13 stycznia na poszczególnych 
odćinkach fron tu  wschodniego 
toczyły się w a lk i o loka lnym  
znaczeniu. Oddziały am erykań­
skie k ilk a k ro tn ie  atakowały za­
ciekle pozycje w ojsk ludowych 
na północ od Jangu, jednakże 
zostały odparte i  poniosły s tra­
ty. . .
ł Na fron tach  zachodnim 1 
środkowym  toczyły się w a lk i 
o loka lnym  znaczeniu.

Oddziały ludowe uszkodziły 
dwa kontrtorpedowce spośród 
okrę tów  nieprzyjacie lskich, k tó ­
re b ra ły  udzia ł w  bom bardo­
w aniu ludności cyw ilne j na 
wybrzeżu zachodnim.

6 dalszych powiatów 
woj. olszłyiisliieijo 

zwolnionych od niinrch 
i odsypów

(f) W  dniu 12 brn. najlepsze 
w y n ik i w planowym  skupie zbo­
ża uzyskali chłopi ' z w o je­
w ództw : lubelskiego, warszaw­
skiego, poznańskiego i bydgo­
skiego.

W dniu tym  6 dalszych po­
w ia tów  przekroczyło granicę 
90 procent rocznego planu sku­
pu zboża i* zostało zwolnionych 
od m iarek i odsypów. Są to po­
wiat'.”. Reszel. Nidzica. Morąg, 
Działdowo, Szczytno i L idzbark 
wszystkie z woj. olsztyńskiego

Ogólna liczba pow iatów  zw ol­
nionych od m ia rek i odsypów 
w całym  k ra ju  iwynosi obecnie 
212.

Załogi hut „Ferrum” i „Baildon“ 
zwiększą ilość przyspieszonych wytopów

(£) W dn iu 12 bra., podczas 
uroczystego zamknięcia obrad 

! kon fe renc ji metodologicznej h i­
storyków  polskich w  Otwocku, 
uczestnicy kon fe renc ji wystoso­
w a li do Prezydenta RP Bolesła­
wa B ie ru ta  lis t następującej 
treści: -

O bywatelu Prezydencie!
K onferencja  h is to ryków  po l­

skich, odbyt» w O twocku, k tó ­
ra skupiła 172 pracow ników  
naukowych w  dziedzinie h isto­
r ii,  stanow i wym owne świade­
ctwo, że metody m arksizm u- 

i len in izm u są stosowane w p ra k - 
| tyce przez polską naukę histo­
ryczną, że na tych metodach 
w ychow uje się młode pokolenie 

] h is to ryków  polskich, że w ie l-  
| k ie  zdobycze radzieckie j nauki 
j historycznej stają się dorobkiem  
j naszych h istoryków .

Konferencja  poddała g run­
townem u om ówieniu ze stano­
w iska m etodologii m arks is tow ­
sko -  len inow skie j podstawowe 

; etapy polskiego procesu histo- 
| rycznego od początków feuda- 
lizm u poprzez form ow anie się 

! narodowości po lskie j i ¡solskie­
go narodu burżuazyjnego do 
okresu przekształcania się na­
szego narodu w naród soc ja li­
styczny.

Konferencja oświetliła szcze­
gólnie dzieje polskiego ruchu 
robotniczego, dojrzewanie ’ pol­
skiej klasy robotniczej do roli 
hegemona narodu polskiego 
oraz związki postępu polskiego 1

(f) Masy pracujące Polski 
Ludow ej dla uczczenia 10 rocz­
nicy powstania Polskie j P a rtii 
Robotniczej pode jm ują dalsze 
cenne zobowiązania produk­
cyjne, k tórych realizacja w no­
si poważny w k ład  w przedter­
m inowe wykonanie zadań 3 ro­
ku planu 6-letn iego.

Czołowy przodow nik pracy 
hu ty  „F e rru m “ — wytapiasz 
Paweł Hercok postanow ił dać 
w  styczniu wraz ze swą bryga­
dą o 10 przyspieszonych w y to ­
pów więcej niż w  grudn iu ub. 
r. Ś ladam i Herćoka poszły m. 
in. brygady- w ytap iaczy W łady­
sława Gałuszki i ZM P-owća Ja­
na L ipoka  zobowiązując się 
zwiększyć, ilość przyspieszo­
nych wytopów . Wytapiacze 
przystępując natychm iast do 
rea lizac ji podjętych zobowią-

I zań d a li w  dn iu 10 stycznia 7 
| przyspieszonych wytopów, 
i Cenne zobowiązania podjęły 

rów nież załogi sta low ni i w a l­
cowni h u ty , „B a ildo n “ . B ry ­
gady Paw ła K u li,  Jana K u ­
li  i A lojzego Walarosa, zobo­
w iązały się dać ponad plan no 
sześć przyspieszonych w y to ­
pów. Dalszych 15 brygad sta- 

j lowniczych zobowiązało się 
! podnieść swą wydajność ze 113 
! procent do 117 procent norm y, 
i /.aloga walcow ni rea lizu jąc zo- 
I bowiązania dala już., ponad 
| plan 15 ton p rodukc ji w yrobów  
| walcowanych.
| W Łodzi szereg zobowiązań 
podjęły załogi ZPB im . K u n ic ­
kiego, ZPB im. Kocżaskiego. 
po łudniowo _ łódzkich zakładów 
przemysłu jedwabniczego i w ie- 

1 lu innych. M. in. robotnicy ZPD

j im. W ojska Polskiego w ra ­
mach współzawodnictwa o m ia ­
no najlepszego w  zawodzie da­
dzą gospodarce narodowej w 
pierwszym  kw a rta le  br. ponad­
planową produkcję  łącznej w a r­
tości około 430 tys. zł.

Przodujący robotnicy W y­
brzeża — stoczniowcy w  da l­
szym ciągu podejm ują liczne 
zobowiązania produkcyjne. M. 
in. w ostatnich dniach załoga 
jednego z działów stoczni zobo­
wiązała się wykonać plan od­
działowy za miesiąc styczeń na 
dwa dn i przed term inem , a b ry ­
gada młodzieżowa im. M łodej 
G w crd ii skróci czas w ykonyw a­
nej przez siebie roboty o 43 
godziny.

Załoga parowozowni Toruń - 
K lu czyk i wygospodaruje ponad 
170 tys. zł oszczędności.

z rucham i postępowym i św iata, 
a zwłaszcza z rucham i postępo­
w ym i rosy jsk im i, rzuciła św ia tło  
na korzenie historyczne b ra te r­
stwa broni rew oluc jon is tów  po l­
skich i  rosyjskich, k tóre dziś 
kon tynuu je  naród po lski w fo r­
m ie sojuszu Polski i ZSRR.

Przebieg kon fe renc ji wykazał 
raz jeszcze wszystkim  je j ucze­
stnikom , że metoda m arks izm u- 
lenin izm u jest jedyną metodą, 
pozwalającą na poi.nanie p ra w ­
dy o przeszłości, jest wspania­
łym  narzędziem pracy h is to ­
ryka.

Przyrzekam y Ci, O byw ate lu  
Prezydencie, wykorzystu jąc o - 
słągnięcia metodologiczne kon ­
ferencji, rozw ijać polską naukę 
historyczną, k ry tyczn ie  i  samo- 
k ry tyczn ie  ustosunkowywać się 
do naszej pracy, aby dać naro­
dow i polskiem u ja k  n a jp e łn ie j­
szy obraz jego w ie lk ie j prze­
szłości, bohaterskich w a lk  po l­
skich mas ludowych i W'kladu 
polskiego w  dzieje ludzkości, 
aby u jaw n ić  przed narodem 
wszystkie te ciemne siły, k tó re  
w służbie rodzim ych i obcych 
wyzyskiwaczy ciągnęły wstecz 
nasz naród, aby przyczynić się 
do tym  mocniejszego zespolenia 
ideowego Wszystkich uczciwych 
Po!aCT>w przeciwko anglo-am e- 
rykańskim  im peria lis tom  i ich 
polskim  na jm itom , zespolenia 
naszego społeczeństwa w  naro­
dowym  froncie  w a lk i o pokój i 
realizację planu G-letniego.

W tym roku ruszy nowoczesna 
fabryka papieru w  Skolwinie

Przemówienie tow. Wilhelma Piecka 
w 33 rocznicę śmierci Róży Luksemburg 

i Karola Liebknechta

(f) W S ko lw in ie  trw'a budowa 
nowoczesnej fa b ry k i papieru, 
W  roku bieżącym załogi robot­
nicze znacznie wzm ogły tempo 
budowy w  ceju uruchom ienia 
jeszcze w tym  roku p rodukc ji 
wysokogatunkowego papieru. 
Budowniczowie nowej fab ryk i 
postaw ili sobie zą zadanie u ru ­
chomić fab rykę  przeszło 2 
miesiące przed planowanym  
term inem . Norm y produkcyjne 
w brygadach w iertaczy, beto­
niarzy i zbro jarzy są wysoko 
przekraczane. Przoduje bryga­
da Józefa Orzepowskiego, k tó ­
ra uzyskuje przeciętnie 300 p ro ­
cent normy.

Dużą pomocą w  pracy przy bu­
dowie fa b ry k i jest ścisła współ­

praca personelu technicznego 
budowy fa b ry k i z naukowcam i 
szkoły inżyn ie rsk ie j w  Szczeci­
nie. Pracownicy szkoły inży­
n iersk ie j w Szczecinie opraco­
w a li m. in. 4 -k ro tn ie  tańszy 
od poprzedniego p ro je k t budo­
w y kanału spławnego dla tra n ­
sportu surowca.

D yrekcja  budowy fa b ry k i 
przygotow uje już  kad ry  p rzy­
szłych fachowców. K ilK u d z ic - 
sięciu robo tn ików  kończy p ra k ­
tykę  w  fabrykach papieru. K i l ­
ku  innych pracow ników  w y je -  
dzie w  najb liższych dniach do 
Czechosłowacji, aby zapoznać 
się z obsługą maszyny papier­
niczej, podobnej do te j, k tó rą  0-  
trzym a fab ryka  w S kolw in ie .

Prowokacyjne loly amerykańskich 
piratów powietrznych nad Chinami

(f) B E R L IN  (PAP). W niedzielę odby ły  się w  B e rlin ie  u ro ­
czystości dla uczczenia 33 rocznicy śm ierci Karo la  L ieb- 
knechia i Róży Luksem burg, k tó rzy  zostali zam ordowani 
w  1919 roku przez agentów reakc ji n iem ieckie j.

gdzie spoczywają prochy Karo la 
Liebknechta i  Róży Luksem - 
burg.

Na głównych ulicach Berlina 
zebrało się przeszło 100.000 
osób, delegacje zakładów prze­
m ysłowych, in s ty tu c ji, pa rtii 
po litycznych i organ izacji spo­
łecznych. Ze wszystkich za­
kątków  NRD przybyły  delega­
cje robotnicze, by złożyć hołd 
pamięci bohaterów w a lk i o po­
kó j, dem okrację i socjalizm. W 
uroczystościach wzię ły udział 
liczne delegacje z B erlina  za­
chodniego. Zebrani, uda li się 
na cm entarz Friedrichsfe lde,

Podczas uroczystości na 
cmentarzu w yg łos ił przem ówie­
nie przewodniczący S ocja li­
stycznej P a rtii Jedności N ie­
miec (SED), tow. W ilhe lm  
Pieck, k tó ry  podkreślił, że K a ­
ro l L iebknecht i Róża Luksem - 
burg bohatersko walczyli z a- 
gresywnym  im peria lizm em  nie­
m ieckim  i przeciwko wyścigo - ! 
w i zbrojeń i przygotowaniom  do

pierwszej w o jny  św iatowej. De­
m askując perfidną zdradę pra­
w icowych przywódców socjal - 
demokratycznych, mówca wez­
w a ł do wzmożenia ogólnonaro­
dowej w a lk i przeciwko im peria ­
lis tycznym  przygotowaniom  do 
nowej w o jny

Po odśpiewaniu M iędzynaro­
dówki, delegacje zlcfżyły na 
grobach K aro la Liebknechta i 
Róży Luksem burg wieńce i 
kw ia ty . W im ien iu Kom ite tu 
Centralnego PZPR w ieniec zło­
żył członek KC PZPR, szef 
po lskie j m is ji dyplom atycznej w 
NRD — ambasador Jan Izy- 
dorczyk.

(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 
korespondent agencji Nowych 
Chin, dnia 13 bm. w południe, 
16 samolotów am erykańskich 
w targnęło do obszaru pow ie trz­
nego Chin i przeleciało nad 
przedmieściami Mukdenu. Te 
same samoloty k rąży ły  rów ­
nież nad czterema m iastam i 
p ro w in c ji Laotung.

Nieco wcześniej, cztery g ru ­
py samolotów am erykańskich 
liczące łącznie 52 samoloty, na­
ruszyły granicę powietrzną 
Chin, prze la tu jąc nad m iastam i 
p ro w in c ji Laotung.

Podkreślając, że ostatnio a- 
merykańscy piraci p o w ie trz n i! 
coraz częściej dokonują agre­
sywnych prow okacji, korespon­
dent agencji Nowych Chin p rz y ­
pomina, że w  dniach 26 i  31 
grudn ia oraz 6 s tyczn ia ' obszar 
pow ie trzny Ch in północno -

wschodnich pogwałciło łącznia
10 samolotów am erykańskich.

11 Z I s W \  f  M E R Z E :
Z  Ż Y C I A  P A R T I I
E L Ż B IE T A  M IN K : Oczyszcza­

n iu  szeregów  p a r ty jn y c h  po­
w in n a  to w a rzyszyć  p raca  p o ­
l ity c z n a

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I! K to  
p o p e łn ił b łąd?

H E N R Y K  P O D O L S K I: D rug a  
A m e ry k a  w a lczy  

R O M A N  S T A C H O W IC Z , b r y ­
gadzis ta  d z ia łu  w ag onow e­
go Z a k ła d ó w  N a p ra w czych  
T a b o ru  K o le jo w e g o  w  G dań­
s k u : Od p ie rw s z y c h  d n i ro k u  
ro z w in ę liś m y  w a lk ę  o p la n . 

A N A T O L  R Y S Z C Z U K : Po ro k u  
w s p ó ln e j gosp o d a rk i 

BORYS W O Ł G I N : P rzy ja źń  
i w sp ó łp ra ca  te a tru  z fa b ry ­
ką  (Z  dośw iadczeń  ra dz ie c ­
k ic h )



TRYBUNA LUDU
* U L

L S  A rozbudow ują przemysł wojenny  
Niem iec zachodnich

(d) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi, że przemysi za­
chodnio - n iem iecki ma o trzy ­
mać że Stanów Zjednoczonych 
odpowiednie fundusze dia roz­
budowy przemysłu wojennego 
oraz znaczne przydzia ły  surow ­
ców strategicznych. Pomiędzy 
przedstawicielami"" am erykań-

rozmowy, w w yn iku  k tó rych  
Am erykan ie  zażądali zwiększe­
nia w  tym  roku  p ro du kc ji sta li 
w  Niemczech zachodnich do 
18— 20 m ilionów  ton, a w ydoby­
cia węgla — do 125 m ilionów  
ton. A m erykanie przeznaczają 
w  tym  roku na rozbudowę prze­
mysłu ciężkiego i zbro jeniowe-

skich władz okupacyjnych a w i-  gfb Niemiec zachodnich kredyty  
¿«kanclerzem rządu T rizon ii — | w  wysokości 2—2,5 m ilia rda  
Bluecherem toczyły się ostatnio ! marek.

W alka obrońców poko ju  
przyczynia się do sukcesów

obozu poko ju  w

całego świata 
p o lity k i k ra jów
ONZ

Truman odrzucił żądania Churchilla
• Glo*v prasy brytyiskiei

(f) LO N D Y N  (PAP). Prasa , Na Dalekim  Wschodzie W. 
b ry ty jska  omawia w dalszym j B ry tan ia  znowu cofnęła się pod 
ciągu w y n ik i rozmów prem iera ; naciskiem Stanów Zjednoczo- 
ChurchiUa z prezydentem T ru - nych. „Uznan ie“  Chin Ludo- 
manem, i wych przez W. B rytan ię  staje

„D a ily  W orker“  stwierdza, że się coraz bardzie j lo rm alne. po- 
Trum an odrzucił wszystkie żą- nieważ Stany Zjednoczone w cią- 
dania C hurch illa . Sprzeczności i gają A ng lię  w  coraz w iększym
między Stanam i Zjednoczonymi 
a W. B ry tan ią  pozostają n ieroz­
wiązane. W ysiłk i Church illa , 
zmierzające do tego, by im pe­
ria lizm  am erykański trak tpw a l 
W. B ry tan ię  jako równego p a rt­
nera, spełzły na niczym. Nie 
osiągnięto porozumienia w  spra­
w ie dowództwa nad flo tą  mor-

stopniu do swych szaleńczych 
planów rozpętania w o jny  prze­
ciwko Chinom.

Rozmowy C hurch illa  z T ru- 
manem nie rozw iązały żadnych 
trudnych  problem ów W. B ry ta ­
n ii. Wszelkie w izy ty  b ry ty jsk ich  
mężów stanu w  USA pogarsza- 

ską bloku atlantyckiego. D v s k u v A ^ . sytuację A n g lii i zwiększają 
sje na ten tem at będą k o n ty - r je j ^ o z e m e .  W tym  stame 
nuewane. N ie osiągnięto poro- rzeczy konieczne jest zerwa- 
zumie-.ia w  spraw ie standary- n;e S0>US7U wojennego ze Sta- 
zacji broni. Postanow iono’ siwo- : nami Zjednoczonym i i rozpoczę- 
rzyć w  ja k  najszybszym te rm i- ; Cle Prawdziwe) p o lity k i pokoju, 
nie tzw. dowództwo Bliskiego ; D zienn ik konserw atyw ny 
Wschodu, k tóre ma przekształ- ; „Scotsman“  pisze, że członkowie 
eić k ra je  te j s tre fy  w  bazy an- i rządu bry ty jsk iego  w  Londynie 
tyradzieckie. Dowództwo B lis - sa rozczarowani w yn ikam i roz- 
kiego Wschodu ma być u tw o- i m ów C h urch ill — Trum an. Nie 
rzone m im o sprzeciwu Egiptu. } osiągnięto bowiem porozumienia 
Równocześnie zaś Stany Z jed - w  żadnych istotnych sprawach, 
noczone kon tynuu ją  akcję opa- Obie strony zgodziły się jedynie 
nowania B liskiego Wschodu ! na to,, by zachować nadal różn i- 
kosztem im peria lizm u b ry ty j-  \ cę zdań w  w ie lu  ważnych prob- 
Skiego. j lemach.

M inister W yszyński p rzy ją ł delegację Francuskiej Rady Pokoju
(d) P A R Y Ż  (PAP). Przewodniczący delegacji radzieckie j 

w  ONZ m in is te r W yszyński p rzy ją ł delegację F rancuskie j 
Rady P okoju , w  osobach Yves Farge, d 'A s tie r de la V igerie, 
ks. B ou lie r, G ilb e rt de Cham brun, p ro f. W e il-H a ile , Lau ren t 
Casanova, Jean de M enton, Louis Gery i Fernand Vigne.

Delegacja złożyła na ręce m i­
n is tra  W yszyńskiego orędzie. 
Ś w iatow ej Rady Pokoju do 
O rganizacji Narodów Z jedno­
czonych i do narodów świata, 
uchwalone przez Św iatową Ra­
dę Pokoju w W iedniu oraz apel 
do narodu francuskiego, uchwa-

stron F rancji, wyrażających so­
lidarność z naszą działalnością 
na sesji Zgromadzenia.

M in is te r W yszyński opowie­
dział w jak ich  warunkach de­
legacja radziecka musi prowa­
dzić walkę o pokój. N ie są to

lony przez Kongres francuskich ła tw ® w arunk i, ponieważ w ło-

N o w y  film  chiński o agresji 
a m e ry k a ń s k ie j w  K orei

obrońców pokoju w Paryżu w 
grudn iu ub. roku.

Z w róc iliśm y się — powiedział 
Yves Farge — do delegacji czte­
rech w ie lk ich  m ocarstw — Fran­
c ji, Zw iązku Radzieckiego, Sta­
nów Zjednoczonych i  A n g lii z 
prośbą o przyjęcie nas i cieszy 
nas niezm iernie, że delegacja 
ZSRR przyję ła  nas pierwsza.

M in is te r W yszyński odpow ie­
dział, że delegacja radziecka na 
V I sesji Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych śledzi z uwagą 
rozwój ruchu obrońców pokoju 
w różnych kra jach. Doniosłe 
znaczenie tego ruchu polega na 
tym , że m ob ilizu je  on wolę mas 
ludowych do w a lk i o pokój. W , , ,
pracy naszej w  O rganizacji Na- | to ° u n t

nie O rganizacji Narodów Z jed­
noczonych działa trzon państw 
k tórych rządy nie chcą pokoju.

Dzięki, tómu reakcyjne kola 
rządzące Stanów Zjednoczonych, 
A n g lii i  F ranc ji m ogły — wed­
ług własnego uznania i w myśl 
swych celów pokierować każdą 
sprawą w  łon ie  ONZ. Jeszcze 
na poprzedniej sesji Zgrom a­
dzenia podkreślaliśm y, że ten 
trzon nie jest trw a ły  i pewny 
Cóż się stało z tym  trzonem na 
obecnej sesji? Otóż trzon ten, 
cały ten blok, poważnie się za­
rysow ał i pękł. Zaczyna się bunt 
przeciwko w o jow niczym  planom 
Stanów Zjednoczonych. T ym ­
czasem jest to „b u n t klęczą­
cych“ , ale m im o wszystko jest

rodów Zjednoczonych potrze­
bujem y poparcia ze strony mas 
ludowych i muszę podkreślić, 
że poparcie to o trzym ujem y i 
odczuwamy -v  pow iedział m i­
n ister Wyszyński. Delegacja na­
sza o trzym uje  co dzień w ie le  l i ­
stów i depesz ze wszystkich

M in . W yszyński opowiedział, 
ja k  rozpoczął się bunt przedsta­
w ic ie li państw arabskich pod­
czas głosowania nad am erykań­
skim  wnioskiem  w spraw ie tzw. 
„a k c ji zbiorowych“ . Chodziło 
o przegłosowanie rezo lucji, w 
myśl k tó re j poszczególne pań­

stwa m ia ły  oddać swe wojska 
rzekomo do dyspozycji O rgani­
zacji Narodów Zjednoczonych 
a w rzeczywistości do dyspozy­
c ji Stanów Zjednoczonych i ge­
nerała Eisenhowera. Do buntu 
k ra jó w  arabskich przyłączyły 
się państwa A m eryk i Łac iń ­
skiej — Meksyk, Chile, K o lum ­
bia, Ekwador. Gwatemala i A r ­
gentyna. Bardzie j jeszcze nega­
tyw ne stanowisko wobec w n io ­
sku amerykańskiego za ję li de­
legaci Ind ii, Indonezji i B u r- 
my. Przedstawiciele Zw iązku 
Radzieckiego i przedstawiciele 
k ra jó w  dem okracji ludowej w y ­
pow iedzie li się oczywiście jak  
na jbardzie j stanowczo przeciw - 
ko tym  am erykańskim  „akcjom  
zbiorow ym “ . W w yn iku  tego 
wszystkiego Stany Zjednoczone 
i A ng lia  m usia ły zgodzić się na 
radykalną zmianę swego p ro­
je k tu  rezolucji. Na wniosek 
państw arabskich i k ra jó w  azja­
tyck ich, włączono do rezolucji 
am erykańskie j bardzo ważny 
punkt stw ierdzający, że uchwa­
lenie rezo luc ji n ie oznacza, iż 
państwa, k tóre ją  zaaprobowa­
ły, mogą być bez ich wyraźnej 
zBody zmuszone do udzia łu w 
tych am erykańskich tzw. „a k ­
cjach zbiorowych“ .

M am y więc prawo stw ierdzić 
— pow iedzia ł m in. W yszyński — 
że blok am erykańsko-bry ty jsk i 
doznał ca łkow ite j porażki, jeśli 
chodzi o jego awanturnicze za­
kusy.

M in. W yszyński podkreślił, że 
sukces osiągnięty w Zgromadze­
niu przez delegacje k ra jó w  w a l­

czących o pokój, zawdzięczać 
należy w znacznej mierze po­
parciu obrońców pokoju wszy­
stkich k ra jó w  świata, a zw ła­
szcza francuskich obrońców po­
koju.

Prowadzim y w  ONZ walkę — 
powiedział m in. W yszyński — 
wymagającą znacznych s ił i  n ie­
zachwianej w ia ry  w  słuszność 
naszej sprawy. Dlatego też tak 
ważne i  cenne jest dla nas po­
parcie okazywane nam przez 
narody różnych k ra jów , a w 
szczególności przez naród fra n ­
cuski. W iemy, że naród francu ­
ski bierze czynny udzia ł w  w ie l­
k ie j walce o pokój i że kroczy 
on w  pierwszych szeregach tej 
w a lk i.

M in. .Wyszyński życzył F ran­
cuskiej Radzie Eokoju dalszych 
sukcesów w  je j szlachetnej w a l­
ce. Podkreślił on w ie lk ie  zna­
czenie rozpowszechniania p ra w ­
dy o Zw iązku Radzieckim i je ­
go pokojowej po lityce oraz do­
niosłe znaczenie demaskowania 
oszczerstw wrogów pokoju o 
rzekomym „zagrożeniu“  ze stro­
ny ZSRR. Rozpowszechniając te 
oszczerstwa agresorzy usiłu ją 
„usp raw ied liw ić “  swą po litykę  
wyścigu zbrojeń i przygotowań 
wojennych.

W  zakończeniu m in. W yszyń­
ski podziękował “  delegatom 
Francuskie j Rady Pokoju za 
odwiedzenie go, życząc im  no­
wych osiągnięć w  walce o rea ­
lizację tych ważnych zadań, od 
rozstrzygnięcia k tórych zależy j

Apel obrońców pokoju  
kra jów  Europy północnej do ONZ

(f) S ZTO K H O LM  (PAP). Jak 
wiadomo, Kongres Obrońców 
Pokoju K ra jó w  Północnych u- 
chw a łił apel do ONZ, wzyw a­
jący Narody Zjednoczone do 
podjęcia k roków  w  celu poło­
żenia kresu k o n flik to m  m iędzy­
narodowym , przestrzegania K a r 
ty  NZ oraz naw ołu jący w ie l­
k ie  mocarstwa do zawarcia 
Paktu Pokoju.

Specjalna delegacja w  im ie­
niu  wszystkich obrońców po­
ko ju  k ra jów  północnych prze­
każe ten apel bieżącej sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ. _________ __
W  skład delegacji wchodzą: j towej Federacji M łodzieży Do­

pisania paktów  pokoju 1 u k ła ­
dów o p rzy jaźn i ze wszystkim i 
innym i kra jam i.

LO N D Y N  (PAP). Dzienn ik
aus tra lijsk i „T ribu ne “  podaje, 
że w  okresie od 15 do 23 marca 
odbędzie się w  A u s tra lii O gól­
nokra jow y Z lo t M łodzieży i S tu ­
dentów w  obronie pokoju i p rzy ­
jaźn i m iędzy narodami. W Z lo ­
cie mają wziąć udział liczne de­
legacje zagraniczne, m. in. 40-o- 
sobowa delegacja młodzieży 
Chin Ludowych, delegacje Świa-

prof. F e lix  Iversen (Finlandia), 
d r Andrea Andreen (Szwecjal, 
pastor U fie  Hansen (Dania) o- 
raz pastor Ragnar Forbenn 
(Norwegia).

*
M O SKW A (PAP). - -  Agencja 

TASS donosi z Karaczi:
O rganizator p a rtii „W olny 

Pakistan“  I ft ih a ru d d in  przema­
w ia jąc w  Lahore zaapelował do 
narodu o przekształcenie ruchu 
w  obronie pokoju w  „dyn am i­
czną siłę w  Pakistanie“ . Jedy­
nym  e fektyw nym  środkiem  w a l 
k i z h isteria  wojenną w  A n g lii 
i Am eryce — powiedział on — 
jest ruch w  obronie pokoju.

U regulowanie wszystkich na­
szych żywotnych p rob lem ów ,— 
tak ich  ja k  zacofanie gospodar­
cze, przywrócenie swobód oby­
wate lskich a nawet rozw iąza­
nie sprawy Kaszm iru — zależy 
od tego, czy zachowany będzie 
pokój na całym  świecie.

B lok anglo -  am erykański — 
m ów ił dalej I ft ih a ru d d in  — 
pragnie w ykorzystać Pakistan 
.jako bazę przeciwko Zw iązko­
w i Radzieckiemu. Nadszedł czas,

szczęście wszystkich m iłu jących I rz iłd  pakistański sprzeciw ił
pokój narodów i  szczęście całej 
ludzkości.

(f) P E K IN  (PAP). W alka na 
rodu chińskiego przeciwko 
agresji am erykańskie j, w a lka  o 
pokój na całym  świecie — to 
główne tem aty dzieł sztuki i  l i ­
te ra tu ry  Nowych Chin.

N iedawno na ekranach k in  
chińskich po ja w ił się nowy film  
dokum entarny pt. „W alka prze­
ciw ko agresji am erykańskie j

ten, ilu s tru ją cy  w a lkę  ch iń ­
skich ochotn ików  w  K ore i, jest 
w ie lk im  osiągnięciem m łodej 
k inem a tog ra fii ch ińskie j. Nowy 
f ilm  o wólce przeciwko agresji 
am erykańskie j cieszy się w ie l­
k im  powodzeniem. M. in. ty lk o  
w  Szanghaju w  ciągu 2-ch ty ­
godni f ilm  ten obejrzało ponad

Granica na Odrze i Mysie -  granicą pokoju 
zarówno dla Francji jak i dla Polski

Krajowa konferencja francuskiego Stowarzyszenia obrony granic na O drze i Nysie

oraz pomoc dla K o re i“ . F ilm  pó łtora m iliona  osób.

Dywersyjna działalność brytyjskich 
„dyplomatów“ w Iranie

Zamknięcie konsulatów angielskich
(f) M O SKW A (PAP). Agencja agencja „France Presse", rząd 

TASS podaje z Teheranu: | irańsk i w yda ł rozporządzenie w
Jak donosi dziennik „A tesz“ , | spraw ie zamknięcia z dniem  21 

ambasada b ry ty jska  w  Tehera- j stycznia wszystkich konsulatów 
nie zwróciła irańskiem u m im - i b ry ty jsk ich  na te ry to riu m  Ira -

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  niedzielę 13 bm. odbyła się w  Pa­
ryżu z udzia łem  700 delegatów z 20 departam entów  oraz 
w ie lu  p rzedstaw ic ie li o rgan izacji francuskich  p ierwsza k ra ­
jow a konferencja  S towarzyszenia O brony G ranic na Odrze 
i Nysie. Obradom przew odn iczył H en ri de Korab.

Na kon fe renc ji obecni b y li

sterstwu spraw zagranicznych 
jego notę z 9 stycznia. z

Dziennik „B ah ta re  Em ruz“  
wskazuje, że nota irańska za­
w iera ła  kategoryczny protest 
przeciwko „wzmożonej w  o- 
sta tn im  czasie w Iran ie  dzia­
łalności urzędn ików  rządu 
b ry ty jsk iego  i ich jaw ne j in ­
gerencji w  sprawy Ira n u “ . W 
ciągu ostatn ich dwóch ty ­
godni. a w  szczególności po 
powrocie z Londynu ambasa­
dora b ry ty jsk iego  Shepherda, 
wzmogła się działalność agen­
tów  w yw iadu  bry ty jsk iego  w 
Iranie. Agenci b ry ty jscy  snują 
p lany krw aw ych  incydentów, 
przewrotu państwowego itd

P A R Y Ż (PAP). Jak podaje

P A R Y Ż  (PAP). Agencja „F ra n ­
ce Presse“  donosi z Teheranu, że 
rząd ira ńsk i przekazał ambasa­
dzie b ry ty js k ie j w  Teheranie 
notę, w  k tó re j ponownie po­
tw ie rd z ił swe prawo sprzedaży 
n a fty  ira ńsk ie j ja k im ko lw ie k  
k lien tom  według jego uznania 
oraz podejm owania wszelkich 
k roków  w  dziedzinie nacjona li­
zacji przemysłu naftowego, a 
także w  kw e s tii eksp loatacji bo­
gactw na ftow ych Iranu .

Nota stw ierdza, że M iędzyna­
rodowy T rybuna ł w  Hadze nie 
jest kom petentny do rozpatry­
wania sprawy nacjonalizacji 
n a fty  irańskie j, ponieważ jest to 
sprawa czysto wewnętrzna 
Iranu.

m. in. ksiądz B ou lier, redaktor 
pisma „Defen.se de la P a ix“  
Claude M organ, sekretarz ge­
nera lny Towarzystw a P rzy jaźn i 
Francusko -  Polskie j Noaro, se­
kre ta rz  CGT Racamond, sekre­
tarz Zw iązków  Zawodowych 
G órn ików  —  Duguet, przedsta­
w icie le Zw iązków  Zawodowych 
M etalowców, Republikańskiego 
Stowarzyszenia b. kom batantów  
i  innych organizacji.

Depesze z życzeniami owo­
cnej pracy nadeszły m. in. od 
generała le Corguille, gen. Pe­
t it ,  radcy R epub lik i — Hamona, 
p rokura to ra  Sądu Najwyższego 
—• M orneta, przewodniczącego 
Francuskiego K om ite tu  O broń­
ców Pokoju — Farge, sekreta­
rza generalnego CGT — Le 
Leapa, oraz od w ie lu  ko lon ii 
polskich we F rancji.

Kon ferencję  zagaił przewod­
niczący Stowarzyszenia H enri 
de Korab, podkreślając wspa-

n ia ły  rozw ój założonej przed 
rokiem  organizacji.

Sprawozdanie z rocznej dzia­
ła lności Stowarzyszenia złożyła 
d r Stróżecka.

D r Stróżecka stw ie rdz iła , że 
w okó ł celu, k tó ry  przyświeca 
Stowarzyszeniu, rea lizu je  się 
szeroka jedność Francuzów po­
chodzenia polskiego i wychodź­
stwa polskiego we F ranc ji.

ustalonej 1 istn ie jące j granicy | k ie jko lw ie k  bądź form ie, poko­
na O drżę i Nysie. Wszyscy ! jowego uregulowania rozbieżno- 
mówcy po tęp ia li jednocześnie i ści m iędzy w ie lk im i mocar- 
po litykę  zbrojeń N iem iec za- {stwam i oraz podpisania Paktu 
chodnich, zwracając uwagę na j Pokoju m iędzy pięcioma w ie lk i-  
niebespieczne sku tk i te j p o lity -  j m i m ocarstwam i, do którego
k i dla F ra n c ji i  Polski. Prze­
m ówienia solidaryzujące się z 
akcją Stowarzyszenia w yg łos ili 
m. in. ksiądz Bou lier, pisarze: 
— de Villefosse i Spire, m a­
la rka  M u te r oraz m er m iasta 
Fenain.

Uchwalona' jednom yśln ie re ­
zolucja wyraża w  im ien iu  700 
delegatów pochodzenia po lskie­
go p rzyby łych  z 20 departa-

Apel Stowarzyszenia w  obronie j mentów francuskich pełną a-
ustalonej i is tn ie jące j gran icy 
na Odrze i  Nysie zyskał popar­
cie całego wychodźstwa po l­
skiego. Pod apelem tym  zebra­
no dotychczas przeszło 60 tys ię­
cy podpisów w  59 departamen­
tach.

W  toku ożyw ionej dyskusji, 
k tó ra  w yw iązała się nad spra­
wozdaniem d r S tróżeckiej — 
zabierało głos k ilkudzies ięc iu  
delegatów oraz przedstaw icie li 
społeczeństwa francuskiego. We 
wszystkich przem ówieniach pod­
kreślano jedność Francuzów po­
chodzenia polskiego w  obronie

probatę prowadzonej przez Sto­
warzyszenie akc ji w  obronie 
granicy na Odrze i  Nysie, prze­
c iw  re m ilita ryza c ji N iem iec o 
u trw a len ie  pokoju.

P ię tnu jąc nagonkę re w iz jo n i­
styczną prowadzoną przez p rzy­
wódców z Bonn oraz w skrze­
szanie agresywnego W ehr­
m achtu, rezolucja w  . im ien iu  
pó łtora m iliona osób pochodze­
nia polskiego i licznych F ran­
cuzów domaga się poszanowa­
nia ustalonej w  Poczdamie gra­
n icy  na Odrze 1 Nysie, zakazu 
odbudowy W ehrm achtu w  ja -

Produkcja przemysłu w ęgierskiego  
wzrosła o 30,1 procent

1950

W a lka  p rze c iw  p la n o w i S chum ana— 
o p o k ó j i jedność N iem iec
Ogólnomemiecka narada górników w Essen

w a lk ą

r.w  porów naniu z
(f) BUD APESZT (PAP). W  | zwiększone zadania planu 5 -le t- 

Budapeszcie odbyła się zwołana j niego. -Plan p rodukc ji przemy - 
przez K om ite t C entra lny W ę -js ło w e j w ykonany został w  
g ierskie j P a rtii P racujących i 10*3,4 procent. W porów naniu z 
kra jow a  konferencja ak tyw u  I rokiem  1950 p rodukcja  przem y- 
party jnego i gospodarczego. i słowa wzrosła o 30,1 procent.

Przemówienie. poświęcone I P rodlf c-1a, przem ysłu ciężkiego 
w yn ikom  rea lizac ji p lanu go- 1 w rok» 1951 os} ^ \  3L° '9
spodarczego w  roku 1951 oraz i procent Pozlomu 1938 roku. Po­
żądaniom, stojącym  przed go­
spodarką węgierską w  roku 1952 
w yg łos ił przewodniczący Pań­
stwow ej Rady Gospodarczej — 
E. Gero.

Mówca podkreślił, że w  roku  
1951 pom yśln ie realizowano

ważne osiągnięcia notuje ró w ­
nież ro ln ic tw o  i  ko le jn ictw o.

W szystko to — oświadczył 
m in is te r Gero — świadczy, że 
w  roku 1953 odnieśliśmy nowe 
zwycięstwo w  budow ie soc ja li­
zmu, w  u trw a le n iu  fro n tu  po­
ko ju .

(f) B E R L IN  (PAP). —  W sercu Zagłębia R uhry , w  Essen, 
odbyła się ogólnoniem iecka narada gó rn ików . W naradzie 
uczestniczyło 820 delegatów, reprezentu jących 500 tysięcy 
g ó rn ików  z N iem iec zachodnich i 200 tysięcy górników ' 
z N iem ieck ie j R epub lik i D em okratycznej.

m ogłyby przystąpić wszystkie 
państwa.

W zakończeniu rezolucja 
stw ie rdza:

Bez względu na przekonania 
polityczne, wspóln ie z narodem 
francuskim , żądajm y: przestrze­
gania um owy poczdamskiej 
w ykonyw ania  zobowiązań w 
spraw ie dem ilita ryzac ji, demo­
k ra tyzac ji i  zjednoczenia N ie­
m iec; poszanowania gran icy na 
Odrze i  Nysie — granicy po­
ko ju  zarówno dla F ranc ji, ja k  
i dla Polski. .

się tego rodzaju próbom. M u­
sim y zmusić nasz rząd do pod-

m okratycznej i M iędzynarodo­
wego Zw iązku Studentów.

K o b ie ty  francuskie
przeciw  po lityce  zbro jeń

PAR YŻ (PAP). — W Nanter- 
res odbyło się posiedzenie K ra ­
jow ej Rady Zw iązku Kobiet 
Francuskich, na k tó rym  posta­
nowiono zorganizować w dniach 
8 i 9 marca w  Paryżu w ie lk ie  
m anifestacje kob ie t francuskich 
pod hasłem w a lk i o rozbrojenie 
i zakaz bomby atomowej, o w y ­
cofanie z F ranc ji am erykańskich 
w o jsk okupacyjnych, o dem ili- 
taryzację Niemiec.

M anifestacje w  Paryżu po­
przedzone będą 10 w ie lk im i 
zjazdami okręgowym i w  Ren- 
nes, Strassburgu, La Rochełle, 
Lyonie, M a rs y lii i innych m ia ­
stach.

Sekretarz generalny Zw iązku 
C laudine Chomąt wezwała ko ­
b ie ty  do w ysyłan ia  jeszcze licz­
niejszych delegacji do ONZ z 
żądaniem rozbrojenia i zaprze­
stania w o jny  w  Kore i, oraz do 
prezydenta R epub lik i w  sprawie 
utworzenia rządu pokoju i po­
stępu.

40ty§. osób zw iedziło  paw ilon ZSRR  
w pierwszym  dniu wystawy 

w Bombaju
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z Bom baju, że w  
pierwszym  dn iu M iędzynarodo­
wej W ystawy Przem ysłowej o- 
kolo 40 tysięcy osób zwiedziło 
paw ilon radziecki. Świadczy to 
o w ie lk im  zainteresowaniu lu d ­
ności h induskie j eksponatami, 
k tó re  obrazują pokojowe osią­
gnięcia i  potęgę Zw iązku Ra­
dzieckiego.

W  księdze pam ią tkow ej znaj­
du je  się w ie le  uwag osób. k tó ­
re zw iedziły  paw ilon radziecki. 
A  oto n iektóre z n ich: „N iech 
żyje pokój na całym  świecie!“ , 
„Dom agam y się rozszerzenia 
stosunków handlow ych m iędzy 
In d ia m i i  Zw iązkiem  Radziec­
k im ".

Straszny dwór na scenie 
opery mińskiej

(f) M O SKW A (PAP). W  tych 
dniach w  B ia ło rusk im  Teatrze 
Opery i  Baletu w  M ińsku  od­
była  się prem iera opery M o ­
niuszki „S traszny dw ór“ , w  re ­

żyserii laureata Nagrody Sta­
linow sk ie j — L. A leksandrow ­
skiej. L ib re tto  na język b ia ło ­
ru sk i przełożył poeta M aksym  
Tank.

Marzenia tokajów

Górnicy niemieccy

Katastrofa pierwszego brytyjskiego 
bombowca odrzutowego

(f) LO N D Y N  (PAP). Jak d o - 1 tom owych „V a lia n t“ . K a tastro - 
nosi agencja Reutera, dn ia 12 j fa nastąpiła nad hrabstwem  
stycznia u leg ł ka tastro fie  w  po- Hampshire. Jeden z członków 
w ietrzu pierwszy angielski bom - załogi zginął, 4 ura tow a ło się 
bowiec odrzutow y dla bomb a- 1 przy pomocy spadochronu.

Na konferencję przyby ło  200 
gości, w  te j liczbie przedstaw i­
ciele górn ików  francuskich, k tó ­
rzy przy łączy li się do protestu 
gó rn ików  niem ieckich przeciwko 
pianow i Schumana i przeciwko 
rem ilita ryza c ji T rizon ii.

Na naradzie uchwalono rezo­
lucję, w  k tó re j czytamy m. in.:

R a ty fikac ja  planu Schumana j zachodnich bazy agresji, 
przez Bundestag (parlam ent:
T rizon ii) nie da się pogodzić z: G6, ™  Zagłębia R uhry wy- 
interesam i narodu niem ieckie-1 sw6 gotowość do w a lk i,
go. Uchwała Bundestagu nie o- Sdy podczas debaty nad planem 
bowiązuje robo tn ików  N iem ie c ! Schumana organizow ali zebra- 
zachodnich. ! nia protestacyjne i  s tra jk i o-

się do wszystkich robotn ików  w  
Niemczech, a przede wszystkim  
do m etalowców. by pod ję li 
wspólną w a lkę przeciwko p ia ­
now i Schumana. Plan Schuma­
na jest bowiem haniebnym  p la ­
nem am erykańskim , którego ce­
lem jest stworzenie z Niemiec

strzegawcze. Masy pracujące [ 
muszą się zjednoczyć, by w e 1 
wspólnej a kc ji rozbić plany wo 
jenne. Muszą one ja k  n a jb a r­
dziej ak tyw n ie  uczestniczyć w 
walce o pokój i o jedność Nie- 

zwracają j mieć. Drogę wskazała Izba Lu-
i do-wta NRD w  uchwale o przy- 
j gotowaniu ogólnoniem ieckich 
! wyborów. Podczas gdy Ade- 
| nauer narzuca Niemcom zachod- 
] nim  ustawy wojskowe, w  NRD 
; wykuwa się pokojowa przysz­
łość narodu niemieckiego.

W zakończeniu rezolucja zwra. 
ca się z odezwą do lu dz i pracy 
w Niemczech zachodnich, by re ­
a lizow ali jedność działania i 
przekszta łcili zw iązki zawodowe 

..w niezwyciężone tw ierdze po ­
koju.

„Co nam zostało z tych lat..."
— m ogliby, zaśpiewać słowam i 
przedwojennego szlagiera, lu ­
dzie. którzy zasiadali wówczas 
w  fotelach m in is te ria lnych  w 
Polsce oraz w  radach nadzor­
czych spółek, koncernów i ban­
ków, będących własnością ob­
cego kap ita łu , i Jak w ie lka  jest 
ich tęsknota za daw nym i, „do­
b ry m i“ , ekonom skim i czasami,
0 tym  świadczy czkawka, odb i­
ja jąca się co pewien czas w  
propagandzie antypolskie j, p ro­
wadzonej przez by łych ekono­
mów. a finansowanej przez eks- 
w ładców  polskiego przemysłu.

Ostatnio czkawka taka ode­
zwała się w  przesławnym  „G ło ­
sie A m e ry k i“ , gdzie n ie jak i O r­
łow sk i jo z p ła k a ł się tęsknotą 
przedwrześniową w związku z 
„N o ta tn ik iem  A g ita to ra", oma­
w ia jącym  przyczyny k lęsk i 
wrześniowej. „W szystkie cy fry  
podane w  agitce“  opowiada 
am erykański głos Orłowskiego.
— „są fałszywe, wyolbrzym ione
1 n iepraw dziw e“ .

Chodzi tu  o liczby, dotyczące 
opanowania przez obcy kap ita ! 
podstawowych gałęzi polskiego 
przem ysłu w  Polsce przedwrze- 
śniowej. A  no, zobaczymy; p rzy­
toczmy odpowiedni fragm ent z 
„N o ta tn ika  A g ita to ra “ :

„Podstawowe gałęzie naszego 
przem ysłu — czytam y w  .N o ­
ta tn ik u “  —- opanowane b y ły

przez obcy kap ita ł, k tó ry  sku­
p ia ł w  swych rękach 76 procent 
górn ictw a i  hu tn ic tw a , 85 p ro ­
cent przem ysłu naftowego, 62 
procent przem ysłu metalowego, 
83 procent przem ysłu chemicz­
nego, 89 procent e lek trow n i i 
wodociągów, 92 procent ubez­
pieczeń“ .

Te w łaśnie liczby  m ają być 
„fałszywe, w yo lbrzym ione i  n ie­
praw dziw e“ .
Poszperajmy trochę. Otóż dzia­

ła ł przed w o jną m. in. n ie jak i 
prof. H ip o lit  G liw ic . K im  b y ł 
pan G liw ic?  G liw ic  b y ł ekono­
m istą, teore tykiem  najgrubsze­
go kap ita łu , zrzeszonego w  
osławionej grupie „Le w ia tana “ . 
G liw ic  b y ł, poza tym  w  p ie rw ­
szym rządzie po przewrocie 
m ajow ym  P iłsudskiego — m in i­
strem  przem ysłu i  handlu. Chy­
ba trudno  posądzać G liw ica  o 
fałszowanie liczb in f i l t ra c j i  ka ­
p ita łu  zagranicznego w  Polsce 
przedwojennej, tym  bardziej, że 
G liw ic  b y l gorącym zwolenni­
kiem  jeszcze większego zaprze­
dania przem ysłu polskiego ob­
cym kap ita lis tom , czemu dał 
wyraz m. in. w  swojej książce 
zatytu łow anej „K a p ita ł w ę­
d row ny“ . Otóż w  książce tej 
G liw ic  podaje następujące licz ­
by, dotyczące opanowania przez 
kap ita ł zagraniczny podstawo­
wych gałęzi przem ysłu po lskie­
go na ro k  1935:

Wi adomośc i  s p o r i o w e
Drugi*obóz kadry hokejowej rozpoczął się 

w Katowicach
K a d ra  naro d o w a  h o k e is tó w  roz­

poczęła w  p o n ie d z ia łe k  14 bm . 
o s ta tn i w  ty m  sezonie obóz t r e n in ­
gow y. Na sz tu czn ym  lo d o w is k u  w  
K a to w ic a c h  zg ru p o w a n y c h  zosta ło  
20 n a jle pszych  z a w o d n ik ó w , k tó rz y  
będą 'p ra c o w a ć  nad  p o p ra w ie n ie m  
sw o je j fo rm y .

P ie rw s z y  m ecz tre n in g o w y  odbę ­

dzie  się w  sobotę 19 bm . P rz e c iw ­
n ik ie m  k a d ry  będzie  re p re ze n ta c ja
Ś ląska.

Pp zakończen iu  obozu — 24 bm
p rz e w id z ia n y  Jest w y ja z d  do CSR 
gdz ie  d ru ż y n a  po lska  rozegra  4 
sp o tk a n ia  oraz będzie  obserw ow a ła  
m ecze d ru ż y n y  cze cho s ło w a ck ie j ze 
S zw edam i.

KP Włoch wzywa masy Drariiiące do walki
o politykę pokoju

(f) R ZY M  (PAP). D zienn ik  „U n ita “  o pub likow a ł rezolucję I podjęcia kroków , zm ierzają- 
plenum  KC  K P  W łoch, uchw aloną w  zw iązku z ka tas tro fa !- i cy ch do usunięcia szkód, jak ie
nym f następstwam i powodzi, jaka  w  październ iku  i lis to ­
padzie dotknę ła  obszary S a rdyn ii, K a ła b r ii, S ycy lii, a zw ła ­
szcza dolinę Padu.

Turn ie j juniorów W arszawy w tenisie 
stołowym

T u m ie !  W n a jle p s z y c h  J u n io ró w  
W arszaw y w  te n is ie  s to ło w y m  w y ­
g ra ! n ie sp o dz ie w a n ie  S iw e k  z B u ­
d o w la n y c h . zw y c ię ż a ją c  w s z y s tk ic h  
p rz e c iw n ik ó w . D ru g ie  m ie jsce  za-

Prasa radziecka o rozwoju sportu
szybowcowego w Polsce

M O S K W A . Na łam a ch  czaso- ( u zyska n ia  w ie lu  d osko n a łych
p ism a „ P a t r tc t  R o d in y “  u k a z a ł się | n ik ó w .
o bsze rny  a r ty k u ł  T u rc z in a , pośw ię ­
c o n y  ro z w o jo w i s p o rtu  szyb ow co ­
w ego  w  Poisce. A u to r  a r ty k u łu  
s tw ie rd z a , że tro s k a  Państw a  L u d o ­
w ego  o ro z w ó j lo tn ic tw a  s p o rto w e ­
go p rz y c z y n iła  się n ie  ty lk o  do 
urn asow i en ia  s z yb o w n ic tw a  w śród  
m todzzeży p o ls k ie j,  a le ró w n ie ż  do

ja ł  w ic e m is trz  » to lic y  K u s iń s k l ze
S p ó jn i.

W zaw odach n łe  b ra ł u dz ia łu  
m is trz  ju n io ró w  W a rsza w y — Ro- 
gow icz , k tó r y  je s t ka n d yd a te m  do 
re p re z e n ta c ji na m ecż z N RD .

w y  -

Rezolucja stw ierdza, że w  
ciągu m in ionych dwóch m iesię­
cy nie zorganizowano pomocy 
dla o fia r powodzi, ani też nie 
wyasygnowano kredy tów  na 
najniezbędniejsze roboty zw ią­
zane z odbudową zniszczonych 
połaci k ra ju . Odpowiedzialność 
za ten stan rzeczy spada ca ł­
kow icie na rząd De Gasperiego.

K om ite t C entra lny stw ierdza 
z zadowoleniem, że m im o od­
rzucenia przez reakcyjnych 
w ładców Włoch wszystkich p ro­
pozycji w sprawie prowadze­
nia p o lity k i pokojowej odbudo­
w y k ra ju , proponowana przez 
kom unistów  po lityka  jedności 
i pokojowej odbudowy zdobywa

można stworzyć taką większość 
sił, któ ra  p o tra fi uratować k ra j 
od katastro fy , do ja k ie j prowa- 

j  dzi go rząd k le ryka ln y ,

K P  W łoch uważa, że osiąg­
nięcie tego celu wymaga zapew­
nienia trzech wstępnych w a­
runków : 1) w strzym ania wszel­
kich nadzwyczajnych w ydat­
ków  na zbrojenia, do c h w ili

w związku z powodzią poniosła 
gospodarka i  ludność w łoska; 
2) zniesienia wszelkiej dyskry ­
m inac ji w  stosunkach m iędzy­
narodowych wobec Zw iązku 
Radzieckiego, k ra jó w  dem okra­
c ji ludowej, C hińskie j Repu­
b lik i Ludow ej i każdego inne­
go k ra ju ; 3) zniesienia wszel­
k ie j dyskryrriinac ji wobec oby­
w ate li w  związku z ich przyna­
leżnością pa rty jną  oraz prze­
strzegania przez rząd i  wszy­
stkie jego organa przepisów 
k o n s ty tu c ji. repub likańskie j.

C a ły  k a p ita ł
w  m iln .  zł

G órn ictw o 1 hu tn ic tw o  1.063.1 
elektryczność *  199.3
na ftow y 250.8
C h e m ic z n y  306.7

w  ty m  k a p ita l 
za g ra n ic z n y

784.2
161.1
217.7
187.4

p roc . u d z ia ł 
k a p . zagr.

74.0 
80.8
87.1
61.1

Manifestacja przyjaźni 
włnsko-radzieckiej w Palermo

(f) RZYM  (PAP). Delegacja 
radziecka, k tó ra  przekazała da­
ry  narodu radzieckiego ludności

P o ró w n u ją c  w y n ik i  o gó ln op o lsk ich  
za w odów  szyb ow co w ych  o db y ty c h  
w  ub. ro k u  w  In o w ro c ła w iu  7 po ­
d o b n y m i zaw odam i w  E rebrO  (Szwe­
c ja ), a u to r  -w skazuje na n ie p o m ie r­
n ie  w yższe os iągn ięc ia  szy b o w n ik ó w  
p o ls k ic h .

poparcie wciąż nowych w ars tw  | ° Cźl¡_ .?.?* . 1 .^
ludności. Świadomość, że zm ia­
na obecnej p o lity k i rządu jest 
konieczna, zaczyna torować 
sobie drogę również w  łonie 
b loku sił grupujących się w okół 
p a rtii chadeckiej, powodując 
dalsze pogłębianie się kryzysu 
tego blcku.

K om ite t Centra lny wyraża 
przekonanie, że we Włoszech i ogrom nym  entuzjazmem p o w i- I  radzieckich mas pracujących.

dzi zakończyła swą podróż po 
Sycylii.

W  Palerm o w  teatrze m ie j­
skim  odbył się masowy wiec na 
cześć gości radzieckich, zorgani­
zowany przez sycy lijsk ie  orga­
nizacje demokratyczne. Tysiącz­
ne tłu m y  zapełn iły tea tr i są­
siednie ulice.

Zgromadzona publiczność z

taia przemówienia delegatów 
radzieckich, k tó rzy  opowiedzieli 
o sukcesach narodów ZSRR w 
walce o wprowadzenie w  życie 
s ta linowskich planów budowy 
społeczeństwa komunistycznego.

D i y it to r io  podkreślił w  prze­
m ówieniu, że ludowe m anifesta­
cje p rzy jaźn i na cześć delega­
c ji radzieckiej udarem niły  spi­
sek m ilczenia, k tó ry  prasa b u r- 
żuazy.ina usiłowała stworzyć 
wokół w ielkodusznej in ic ja tyw y

Ogółem —  Jak oblicza G liw ic  
— cztery najważniejsze gałęzie 
przem ysłu polskiego, b y ły  w  
1935 roku  opanowane przez ka ­
p ita ł zagraniczny w  74,2 proc. 
A  pamiętać trzeba, że stopień 
in f i l t ra c j i  kap ita łu  zagraniczne­
go w zrasta ł z każdym  rokiem . 
Rządy sanacyjne wyprzedawa- 
ły  k ra j hu rtem  i na raty.

Dowodem tego są dane po­
równawcze. Tak np. inny  zwo­
lenn ik  wyprzedaży polskiego 
przemysłu, również przedwo­
je nn y  ekonomista Kożtfchow- 
ski,’ w  w ydanej przed w ojną 
książce p.t. „K a p ita ł zagranicz­
ny w  przemyśle po lsk im “  — po­
daje na 1.1.1931 udzia ł kap ita ­
łu  zagranicznego w  przemyśle 
na ftow ym  na 83,2 procent, w  e- 
lektryczności na 74 procent. Jąk 
z powyższego w idać — od K o - 
żuchowskiego do G liw ica , czyli 
od 1931 do 1935 roku udzia ł ka ­
p ita łu  zagranicznego w  przem y­
śle na ftow ym  wzrósł z 83,2 p ro­
cent do 87,1 procent, a w  prze­
m yśle e lektrycznym  z 74,0 p ro­
cent do 80,8 procent. Analogicz­
nie wzrasta ł udzia ł kap ita łu  za­
granicznego w  innych gałęziach 
przemysłu.

Podobnie, ja k  w ym ien ien i e- 
konomiści, oceniały udzia ł kap i­
ta łu  zagranicznego w  Polsce, 
wszystkie o fic ja lne  sanacyjne 
dane statystyczne, wszyscy inn i 
bu rżuazy jn i autorzy, “ ja k  np.

B. C yw iński, Z. Chełstowski itd .
Można w ym ien ić jeszcze co n a j­
m nie j tuz in  nazwisk.

Chełstowski w  swoim  „Zagad­
n ien iu  obcych kap ita łów  w  Pol­
sce“ , w ydanym  w  1936 r „  pisze, 
że „zasięg opanowania przez 
spó ik i zagraniczne wynosi prze­
szło 68 procent ogólnego kap i­
ta łu  akcyjnego w  Polsce“  —- a 
w  innym  m iejscu: „Ogólne za­
dłużenie Polski wobec zagrani­
cy stanow iło w  1933 r. 8,5 m i­
lia rda  złotych, to jest cztery ra ­
zy w ięcej, niż wynosi roczny 
budżet państwa“ .

Liczby, podawane przez b u r- 
żuazyjnych ekonomistów, nie 
obejm ują jeszcze w  całej pełn i 
in f i lt ra c ji zagranicznego kap ita ­
łu  w  Polsce przedjvrześniowej. 
Zofia Charłan autorka rozp raw i 
p.t. „Tow arzystw o E lektryczno­
ści w  W arszawie“  —  również 
wydanej przed, w o jną, pisze: 
„N ie  ulega w ątp liw ości, że w 
rzeczywistości udzia ł teę (tj. ka ­
p ita łu  zagranicznego w  prze­
myśle po lskim  — uw. nasza) jest 
jeszcze wyższy, gdyż kap ita ły  
zagraniczne często występują 
pod postacią kap ita łów  k ra jo ­
wych... Spółka, fo rm a ln ie  k ra jo ­
wa, to znaczy mająca siedzibę 
w  Polsce, w  istocie jednak kon­
tro low ana przez kap ita ł zagra­
niczny, stanowi z na tu ry  rzeczy 
ekspozyturę kap ita łu  obcego 
państwa“ .

Tak więc wyglądają w świetle
wypow iedzi ekonom istów b u r-  
żuazyjnych owe „fa łszyw e, w y ­
olbrzym ione i n iepraw dziw e cy­
f r y “ . K łam stw o ma k ró tk ie  no­
gi, nawet w tedy, gdy nie musi 
chodzić, ale p łyn ie  po falach 
eteru. Zdaje sobie z tego w i­
docznie sprawę rów nież ame- 
rykań sko -„p o lsk i“  au tor owego 
kłam stw a, skoro w  chw ilę  póź­
n ie j przyznaje, że w praw dzie 
„ud z ia ł kap ita łu  zagranicznego 
w  przemyśle po lsk im  przed w o j­
ną b y ł znaczny“ , ale za to „a d ­
m in is trac ja  ty m i przedsiębior­
stw am i była zawsze w  rękach 
po lskich“ .

Tu już  na jzupe łn ie j o rdyna r­
nie w y łaz i na w ierzch ekonom­
ik a  natura. Bo cóż znaczy to 
twierdzenie? To nic, że przemysł 
w  Polsce opanowany b y ł przez 
obcy kap ita ł, to nic, że w  ciągu 
9 la t (1924— 1932) monopole ka ­
pita lis tyczne w yw ioz ły  z Polski 
3,5 m ilia rd a  zł. zysków z pracy 
polskiego robotn ika, to nic, że 
naszym kosztem bogacili się ka ­
p ita liśc i amerykańscy, niem iec­
cy, francuscy, belg ijscy, angie l­
scy i  in n i — to wszystko n ic  nie 
znaczy, byleby orłowscy m ogli 
spełniać ro lę adm in is tra torów  
— poganiaczy na obcym fo lw a r­
ku we w łasnym  k ra ju . Oto n ie­
dościgłe m arzenia lo ka jsk ie j du­
szy.

Zresztą i  tw ierdzenie, że „ad ­
m in is trac ja  tym i przedsiębior­
stw am i była zawsze w  polskich 
rękach“  jest wyssane z zamery­
kanizowanego palca p. O rłow ­
skiego. „T u b y lcy “  m ogli zajm o­
wać w  tych przedsiębiorstwach 
jedyn ie  podrzędne posadki, lub  
b y li dodawani „d la  okrasy". 
„N o rm a ln ym “  z jaw iskiem  było, 
ze ka p ita ł zagraniczny zawaro- 
w yw a ł sobie w  umowach z rzą­
dam i po lsk im i obsadzanie decy­
dujących stanowisk przez obco­
kra jow ców . *)

M łodszy ekonom O rłow sk i
w yp łaku je  na głos — oczywiście 
A m e ryk i — swoje n ieuta jone 
żale. W  jego szlochu słychać je ­
szcze inną nutę — to żal jego 
mocodawców H arrim anów , De- 
wey‘ów, D illonów  i innych f i ­
nansistów i bankierów  am ery­
kańskich za utraconym  „po lsk im  
ra jem “ , k tó ry  można było  tak 
dobrze, tak  bezpiecznie i tak  o r­
dynarn ie  eksploatować.

H arrim anom , Dewey‘om, D i l-  
lonom i ich ekonomom O r­
łow skim , można odpowiedzieć 
słowam i Adama Asnyka: 

„Darem ne żale. próżny trud, 
Bezsilne złorzeczenia 
Przeżytych kształtów, żaden
»ti , . cudNie w róc i do istn ien ia".

JERZY R A W IC Z

„ i i 1 n p ' w  n a .!w ll?kszym  k o n e e r- 
t rl.lczo - h u t “ iczym  pn. „W s o ó l-  

1In»,?re sów "  s ą d z i l i  A m e ry k a ­
n ie  i N ie m cy , a m ia n o w ic ie : A . 
u a r r im a n  z N ow ego  J o rk u  1 jeg o

I r v l l i f  Rossi o raz E - L u b o - w its c h  z P a ryża  oraz n ie m ie c c y  
m o no p o liśc i d r. F ile k , H . von  S te in , 
G o ld s c h m id t, H. G u tm a n , F r itz  
W e inm an , P. von S chw abach 1 d r, 
W jllin g e r . Z  .. tu b y lc ó w “  dodano im  
d la  o k ra s y  ks ięc ia  Janusza R adz i- 
W ilia , cy tow anego  przez nas H ip . 
S ie g o 3’ w ie n ia w s k ie So 1 Ż y c h lin -
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Żołnierz? składają przysiçqç

W jednostkach wojskowych w  obecności dowódcy, starszych kolegów oraz przybyłych ro 
dżin, żołnierze składają uroczystą przysięgę na wierność narodowi i Ludowej Ojczyźnie

Foto  W A F  — M ie rza n o w sk t

Od pierwszych dni roku 
rozwinęliśmy walkę o plan

M in iony  rok b y ł dla nas szko­
ła w a lk ; o plan. W ypracowaliś­
m y w ciągu tego roku nowe me. 
tedy organizacji pracy, które 
przenosimy na rok  bieżący, 
aby na przyszłość nie stanąć, 
ja k  w roku ub iegłym  — wobec 
załamania planu.

Gdzie tk w iło  źródło niedocią­
gnięć?

Podczas pierwszych miesięcy 
ubiegłego roku Zakłady nasze 
stale były „pod planem“ w yko ­
nyw aliśm y ty lk o  od 70 do 80 
procent planu. K ie row n ictw o 
działów i robót, oderwane od 
robotn ików , którzy nie bardzo 
w iedzie li ja k  w yglądają plany, 
stale zapewniało źe będą one 
wykonane.

Tymczasem przychodziły o- 
statnie dni miesiąca i okazywa­
ło się. że z wykonaniem  planów 
jest źle. Cóż robić, żeby ie pod­
ciągnąć?

Ludzie zostawali poza no r­
m alnym i godzinam i pracy z 
obietnicą, że w następnym m ie­
siącu będą m ię li „odśw ię tow - 
ke“ A le  cudów nie ma. pod­
czas ostatnich dni nie można 
bjdo w yrobić zaległości z całe­
go miesiąca — i znowu, iak 
zwykle, by liśm y „pod planem“

Przy tym  k ie row n ic tw o Za­
kładów. pragnąc uzyskać jak 
najw iększe efekty, zw ykle da­
wało nam na poćźatku m iesią­
ca „ła tw e “ wagony do naprawy 
spychając trudnie jsze na sarn 
koniec Rezultat takiego stylu 
pracy b y ł opłakany, aż wresz­
cie w sierpniu nastąpiło zała­
manie: procent wykonania p la­
nu byl tak n iski, ja k  nigdy do­
tychczas.

To załamanie stało się Jed­
nak alarmem, bodźcem, k tó ry
zm obilizow ał k ie row n ictw o, o r­
ganizacje pa rty jną  i całą zało­
gę. Na zebraniu organizacji 
pa rty jne j i adm in is trac ji prze­
analizowano dotychczasowy styl 
pracy, w y tkn ię to  błędy i za- 
azeto szukać lekarstwa na prze­
w lek ła  chorobę naszych zakła­
dów.

I okazało się, że znalezienie 
takiego lekarstw a nie jest wca­
le skomplikowane.

Zm obilizowana czujność zało­
gi i personelu inżyn ie ry jn o -te -

Rimian Stachowicz
B ryg ad z is ta  d z ia łu  wagonowego 
Z a k ła d ó w  N a p ra w czych  Tabo ru  

K o le jo w e g o  w  G dańsku

chnicznego przyn iosły już we 
wrześniu znaczną poprawę, a w 
październiku 1951 r. osiągnęli­
śmy już 102 procent planu

Jestem członkiem egzekutywy 
podstawowe! organ-zacii par­
ty jn e j Dotychczas na zebra­
niach egzekutyw} omawialiśmy 
za dużo zagadnień, co nie po­
zwalało nam nr dokładne uję­
cie wszystkich spraw Zm ie­
n iliśm y więc przede wszy­
stk im  system pracy — prze­
prowadzaliśm y odtąd analizę 
planu jako całości, ze szcze­
gólnym jednak uwzględnieniem 
najsłabszego odcinka

Ludzie w parowozowni na 
przykład narzekali, że nie o- 
trzym u ją  prem ii, co ujem nie od­
b ija ło  się na wydajności pra­
cy. Okazało się. ie  w parowo­
zowni by ł przerost etatów: k ie ­
row nictw o przetrzym yw ało o- 
kolo stu ludzi „na wszelki w y ­
padek", nie w ykorzystu jąc ich 
należycie w produkcji, Z in i­
c ja tyw y  organizacji pa rty jne j 
przerzucono tych ludzi do in - 
njrnh działów produkc ji — i sy­
tuacja w parowozowni uległa 
poprawie.

W innym  znowu wypadku o - 
kazało się, że wąskim  gardłem 
produkc ji jest wydzia ł mecha­
niczny, k tó ry  ze względu na 
gatunkową ciężkość napraw, 
wymaga specjalnej obsady. A 
tymczasem obsada tego w y­
działu była niedostateczna 1 
groziło to znów załamaniem p la ­
nu.

Powołana z in ic ja ty w y  ko­
m ite tu  zakładowego kom isja 
przeanalizowała rózstawienie 
kadr, dzięki czemu została w y­
k ry ta  rezerwa w postaci 25 lu ­
dzi. których skierowano do w y­
działu mechanicznego.

Stosowana dotychczas analiza 
planów produkcyjnych orzy 
końcu każdego miesiąca, nie 
zdała w praktyce egzaminu Zo­
stało wiec wprowadzone deka­
dowe badanie planów a później 
nawet kontro la  wykonania p la­

nów dziennych co dało bar­
dzo dobre rezu ltaty.

Gdy u nas — w wydziale wa­
gonowym — pierwsze dn i g rud­
nia ubiegłego roku zapowiada­
ły  się jako specjalnie trudne, 
k ie row n ictw o oddziału i od­
działowa organizacja party jna 
zorganizowały odprawy z robot­
n ikam i. .staw iajac konkretne za­
dania. m obilizujące ich do rea­
lizac ji planu Już po paru 
dniach widać było w ie lka zmia­
nę: na hali robota '-uszyła 
od razu .w  należytym  tem ­
pie. w ciągu ostatnich m i­
nut przed końcem pracy wszy­
scy stali jeszcze na stanow i­
skach. trzym ając maszyny w 
pełnym -uchu. podczas gdy 
dawniej, jeszez.e przed „syre­
ną“ wszyscy byl, przyszykowa­
ni do wyjścia.

Plan w  grudniu został w yko ­
nany w 114 procentach.

Robotnicy i technicy nabra li 
zaufania do siebie i do swych 
możliwości.

Dużą pomocą w realizowaniu 
planu by ły  zobowiązania, celo­
wo kierowane na zagrożone 
miejsca produkcji. Bez tych zo­
bowiązań nie bylibyśm y w sta­
nie wykonać w ostatnim  k w a r­
tale ub. roku planu z nadwyżka.

I tak na przykład odlewnia 
od początku roku 1951 nie w y ­
konywała planów, bo nie m iała 
m ożliwości technicznych. B udy­
nek odlewni, zgodnie z planem, 
m ia ł być oddany do użytku w 
dniu 1 stycznia 1951 r. i został 
w tym  te rm in ie  oddany — ale 
bez wyposażenia.

Dzięki zobowiązaniom odlew­
nia została wyposażona w paź­
dziern iku ub. r  i w grudniu 
osiągnęła 114,8 procent planu.

W szystkie te cenne doświad­
czenia. zdobyte z trudem  w u- 
b iegłym  roku. wnosimy w I I I  
rok planu 6-letniego. jako 
codzienna metode pracy. ' po­
dejm ując już od pierwszych dni 
roku wytężoną walkę o rea li­
zacje zadań, staw ianych przez 
partie i rząd. Rozumiemy bo­
wiem. że ty lk o  systematyczna 
walka o plan od pierwszych dni 
roku — zapewni rytm iczność 
naszej produkcji, zapewni jej 
stały wzrost.

Z pobytu kom poz\ tora 
D. Kabalewskiego  

w Polsce
(f) W Warszawie bawi jeden

x czołowych kom pozytorów rn - 
| dzieckich, w ie lokro tny laureat 
; Nagrody S talinowskie j, sekre­
ta r z  Zw. Kom pozytorów Radzie.
| ckich. D ym itr Kabalewski, 

Znakom ity kom pozytor p rzy . 
by l do Polski na zaproszenie 

I k inem atografii polskiej. Celem 
jego w izyty jest zapoznanie sie 
z film ow ą twórczością m uzy- 

| czną w Polsce, a przede wszy­
stkim  przekonsultowanie ma­
teria łu  muzycznego do film u  
znajdującego się obecnie w pro­
dukcji. pod tymczasowym ty tu ­
łem „Generał zwycięstwa“  (o 
gen. Świerczewskim).

Równocześnie D y m itr  Kaba­
lewski zapozna się ze współcze­
sną twórczością kom pozytorów 
polskich na specjalnie zorgani­
zowanych przez Zw Kom pozy­
torów  Polskich audycjach z ła ­
śmy magnetofonowej, k tóre od­
będą się w Polskim  Radio.

W dniu 15 bm. na zorganizo­
wanym  staraniem Zw. Kom po­
zytorów  Polskich spotkaniu x 
kom pozytoram i po lsk im i D. K a ­
balewski zapozna zebranych z 
zagadnieniami współczesnej m u. 
zyki radzieckiej.

Nowe instytuty naukowo- 
badawcze przemysłu 

chemicznego
(f) Zarządzeniem M in is tra  

Przemysłu Chemicznego powo­
łanych zostało z dniem 1 stycz­
nia. br. szereg nowych in s ty tu ­
tów  naukowo-badawczych Do 
nowoutworzonych placówek na. 
ukowych należą: In s ty tu t Na­
ukowo - Badawczy B arw ników  

, i Półproduktów z siedzibą w 
j Warszawie. Chemii N ieorgani- 
I cznć^ z siedzibą w G liw icach, 
Syntezy Chemicznej z siedzibą 
w Oświęcim iu. Celułozowo-Pa- 
piernicz. z siedzibą w Łodzi, 
Farm acji z siedzibą w Warsza­
wie i Tw orzyw  Sztucznych z 
siedziba w Warszawie.

Rady narodowe realizują uchwali* rządu 
o upowszechnieniu wiedzy rolniczej

W  związku z grudniow ą 
ya łą  Rady M in is tró w  w 
w ie upowszechnienia w ie- 

rolnicze.i wojewódzkie i 
ia towe rady narodowe w ie- 
w o jew ództw  kończą już 

in izowanie grup lektorów , 
poczną oni w  najb liższych 
ich w yk ła d y  i  pogadanki, 
•ezydium W oj. Rady Naro- 
ej w  L u b lin ie  zwołało ostat- 
specjalna konferencję przed- 
nc ie li in s ty tu c ji naukowych 
ganizacji społecznych, po­

święconą sprawie upowszech­
nienia wiedzy rolniczej. Na 
kon fe renc ji udzia ł w grupach 
lekto rsk ich  zgłosiło m. in. w ie ­
lu  naukowców z w ydzia łu  ro l­
nego i  . weterynaryjnego U n i­
wersytetu M a rii C urie-S kłodow - 
skie.j oraz z Rolniczych In s ty ­
tu tów  Naukowych w Puławach 

W  w oj. szczecińskim, grupy 
lek to rsk ie  zorganizowano już 
we wszystkich powiatach. Za­
rządy spółdzielni p ro du kcy j­
nych w oj. szczecińskiego, wspól­

nie z w ydzia łam i po litycznym i 
POM przeprowadziły zebrania, 
poświęcone przygotowaniom  
kursów  rolniczych w 150 spół­
dzielniach produkcyjnych.

Z innych województw  dono­
szą również o przygotowaniach 
do masowego upowszechniania 
wiedzy rolniczej. Tego ważnego 
zagadnienia hie doceniają jed ­
nak w  pełni rady narodowe 
woj. warszawskiego, które, nie 
rozw ija ją  należycie prac nad 
przygotowaniem  kursów.

Przodujący górnicy 
zdobywają wiedzę 

techniczną
(f) W W ałbrzychu zakończy! 

się kurs przygotowawczy, zor­
ganizowany dla 40 górników, 
skierowanych na studia do Te­
chnikum  Górniczego w B yto- 
mi u.

Uczestnikam i kursu b y li zna­
ni brygadziści j przodownicy 
pradv. którzy skierowani zosta­
l i  na naukę otw iera jącą przed 
n im i dalsze m ożliwości awan­
su.

Hbrady plenum ZG 
Zw. Zawodowego 

pracowników handlu
(f) W ostatnich dniach za­

kończyły się w Warszawie dw u­
dniowe obrady plenum  Zarządu 
Głównego Z w. Zaw. Pracowni­
ków  Handlu, na k tó rym  doko­
nano podsumowania w yn ików  
pracy w 1951 r. oraz wytyczono 
plan pracy na rok bieżący.

W toku dyskusji stwierdzono 
m. in.. że praw ie wszystkie te­
renowe ogniwa związkowe w in ­
ny w w iększym  niż dotychczas 
stopniu otoczyć opieką szerokie 
rzesze pracow ników  handlu. 
A k ty w  zw iązkowy musi przy­
stąpić w  bież roku do zorgani­
zowania w szerokim zakresie 
szkolenia personelu sklepowe­
go, zwłaszcza w spółdzielczości 
w ie jsk ie j.

P racownicy handlu uspołecz­
nionego pow inn i walczyć o daty 
szą obniżkę kosztów własnych!

Nad zadaniami pracowników 
in s ty tu c ji finansowych obrado­
wało ostatnio plenum Zarządu 
Głównego Zw. Zaw, Pracowni­
ków  Finansowych.

Kierow cy olsztyńscy 
oszczędzają paliwo
W ciągu ub. r. k ie row cy olsz­

tyńsk ie j d y re kc ji PKS za­
oszczędzili 113.740 litró w  ben­
zyny i oleju, poważnie prze­
kraczając swoje zobowiązania.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Oczyszczaniu szeregów partyjnych 
powinna towarzyszyć praca polityczna

W sierpniu ub. r. na posie­
dzeniu egzekutywy . kom itetu 
kolejowego w  Częstochowie, na­
czelnicy poszczególnych jedno­
stek składali sprawozdania ze 
stanu przygotowań ich odcin­
ków do przewozów jesiennych.

Sprawozdanie złożył również 
naczelnik oddziału drogowego, 
wówczas członek pa rtii, Łosie- 
wicz W łodzimierz. „W szystko 
jest w porządku“  — zapewniał. 
A le kiedy kom isja społeczno- 
administracy.ina DOKP przepro­
wadziła kontro le, stw ierdziła ha­
niebne zaniedbania Tory węzła 
częstochowskiego były w takim  
stanie, że w okresie przewozów 
jesiennych należałoby znacznie 
zmniejszyć szybkość biegu po­
ciągów

Łosiewicz, k tó ry  okazał się 
szkodnikiem, dyscyp linarn ie zo­
stał zdjęty r. zajmowanego sta­
nowiska. Organizacja party jna 
wyrzuciła go ze swych szere­
gów wraz i  innym  szkodnikiem 
i wrogiem klasy robotniczej. 
Brodą Zbigniewem Obaj oni 
wśliznęli się do partii, żeoy 
móc za zasłoną leg itym acji par­
ty jn e j upraw iać sabotaż. Zde­
maskowanie i dyskusja nad 
sprawą ich wydalenia na ze­
braniu pa rty jnym  pomogła to­
warzyszom zrozumieć, że godze­
nie się z trudnościam i, oportu- 
nistyczne uleganie nastrojom 
biadolenia i niezaradności, stwa­
rza odpowiedni k lim a t dla k re ­
ciej roboty wroga

Od tego czasu m inęły dwa 
miesiące. Wiele nowego weszło 
w codzienne życie pa rty jne j o r­
ganizacji oddziałowej

Nowym na zebraniach jest 
np. składanie sprawozdań przez 
poszczególnych towarzyszy z 
poleconych im  przez organiza­
cję pa rty jną  zadań. Organiza­
cja rozbudowała się, p rzy jm u­
jąc na kandydatów k ilk u  na j­
lepszych przodujących robo tn i­
ków Na oddziale drogowym 
DO-3 nie słychać więcej stałych 
do niedawna utyskiw ań, że brak 
ludzi jest powodem nie w ykony­
wania planów. Przeciwnie, w 
niespełna 5 miesięcy, z oddzia­
łu drogowego przerzucono oko­
ło 400 ludzi na inne* odcinki 
pracy. A plany są przekraczane 
zarówno ilościowo jak  i ja ko ­
ściowo.

Organizacja oddziałowa w pa­
rowozowni nowej w yda liła  ze 
swych szeregów m in. Jana i 
Stefana W oldańskich, którzy w 
związku z trudnościam i aprow i- 
zacyjnymH w p ływ a li destruk­
cyjn ie  na wahające się elemen­
ty  I tu  wykluczeniom  towa­
rzyszyła żywa polityczna dy­
skusja na zebraniu. T tu od te­
go czasu w yraźnie widać a k ty ­

w izację 1 ubojow ienie organ i­
zacji pa rty jne j.

Podobne doświadczenie zdo­
była oddziałowa organizacja 
pa rty jna  w tka ln i CzZPB, k tó ­
ra na o tw artym  zebraniu par­
ty jn y m  wykluczyła  ze swych 
szeregów m ajstra salowego 
tka ln i, Czesława Augustyniaka 
Postawa jego nie licowała z 
godnością członka PZPR Jego 
jaśniepański stosunek do robot­
n ików  zniechęcał załogę i u- 
trudn ia ł rozwój ruchu w ie lo- 
warsztatowego

Wokół wykluczenia Augusty­
niaka została przeprowadzona 
poważna praca polityczna, za­
równo wewnątrz organizacji 
pa rty jne j, jak  i wśród bezpar­
ty jnych  Na zebraniach i w in ­
dyw idualnych rozmowach w y­
p łynęły istotne dla załogi tk a l­
n i sprawy M ówiono o przodu­
jącej. przykładowej postawie, 
jaką w inn i świecić w walce o 
wydajność pracy członkowie 
p a rtii i bezparty jn i świadomi 
robotnicy. Analizowano przy­
czyny, k tóre dotąd hamowały 
rozwój ruchu w ielowarsztato- 
wego Dziś trudno jest poznać 
dawną tkalnię. Ruch w ie low ar- 
sztatowy nabrał rozmachu. Ilość 
tkaczek pracujących na 6 
krosnach wzrosła z 6 do 46.

O przyjęcie do p a rtii zgłosiło 
się 17 ZM P-owców, wśród k tó­
rych jest k ilk u  przodowników 
pracy

*

Wydalenie z p a rtii jest n a j­
wyższą karą party jną . Stosować 
ją należy wobec tych członków, 
którzy postępują niezgodnie z 
lin ią  polityczną pa rtii, popeł­
n ia ją  ciyn.y sprzeczne z etyką 
pa rty jną  w życiu politycznym  
lub pryw atnym . »

Partia wskazuje, źe wnioski 
ciotyczące wykluczenia, organ i­
zacje pa rty jne  w inny rozpa try­
wać z całym poczuciem odpo­
wiedzialności, pamiętając, że 
nie wolno popełnić pom yłk i 1 
skrzywdzić niewinnego członka 
pa rtii. Sam brak aktywności 
członka p a rtii — w yn ika jący 
n ie jednokrotn ie z tego, że k ie ­
row nictw o organizacji pa rty jne j 
nie pracowali) z tym  tow arzy­
szem — nie jest dostateczną 
podstawą do wykluczenia. O ile 
wszelkie próby uaktyw nien ia 
członka lub  kandydata p a rtii 
pozostają bezowocne, wówczas 
należy go po prostu skreślić z 
lis ty  członków pa rtii, przy czym 
skreślanie nie może w żadnym 
razie przybrać charakteru p ięt­
nowania.

Czy kierowała sie tym i wska­
zaniam i organizacja pa rty jna  w 
CzZPW~8? Na jednym  ty lko

zebraniu podstawowej organ i­
zacji pa rty jn e j wykluczono z 
p a rtii 23 członków i kandyda­
tów  Za jednym  zamachem i 
przy jednej okazji p rzyję to  na 
członków p a rtii 61 kandydatów 
oraz zatwierdzono przyjęcie 5 
nowych kandydatów Większość 
wykluczonych — to d ługoletn i 
kandydaci, nad k tó rym i dotąd 
organizacja pa rty jna  zupełnie 
nie pracowała.

B y ły  między wykluczonym i 
trzy jednostki, które na wvda- 
lenie istotn ie zasługiwały M ig- 
dalska Stefania np szerżyia 
nastrpje niezadowolenia w przę­
dzalni W okresie m obilizacji 
pracownie do przejścia na w ie- 
iowarsztatowość zajęła wręcz 
wrogą postawę, wygrażając sie 
robotnicom, które przystępowa­
ły do obsługiwania dwóch stron 
maszyn Z przebiegu zebrania 
jednak trudno było się zorien­
tować dlaczego M igdalską na­
leżało w ykluczyć z szeregów 
pa rty jnych

Egzekutywa nie przygotowa­
ła politycznego uzasadnienia 
wniosku o wykluczenie Obec­
ni na zebraniu bez żadnej dy­
skusji, mechanicznie podnosili 
ręce do góry przy każdym od­
czytywanym  nazwisku i „za 
wykluczeniem  glosowali jedno­
głośnie". niezależnie od tego czy 
to byl wróg, czy też tacy. jak 
nie aktyw ny — ze względu na 
chorobę — kandydat Rak Ta­
deusz.

Skrzywdzono w ten sposób 
szereg ludzi. A samo zebranie, 
które powinno by ło  odegrać du­
żą rolę wychowawczą, k tóre 
powinno było wzmóc czujność 
towarzyszy, nauczyć ich rozróż­
niać metody i chw yty, do jak ich  
ucieka się wróg, stało się czczą 
formalnością, pozostało bez 
w p ływ u na rozwój życia p o li­
tycznego na zakładzie.

Jaskrawym  tego dowodem 
j jest fakt. k tó ry  m ia ł miejsce 

w przygotow aln i zaledwie w 
| k ilka  dni po zebraniu, W okre- 
j sie m ob ilizac ji załogi do w a lk i 

o oszczędność i podniesienie 
wydajności, organizacja oddzia­
łowa nie odegrała swej ro li. A 
mąż zaufania Jan Siwek, czło­
nek p a rtii wręcz dem obilizu ją- 
co w p ływ a ł na załogę.

W w ie lu  organizacjach par­
ty jnych  Częstochowy — odna j­
dujem y te same wypaczenia co 
w CzZPW -8. Liczne są w ypad­
k i '  mechanicznego wykluczania 
„n ieak tyw nych “ , nad k tó rym i 
n ik t  dotąd nie, pracował. A je d ­
nocześnie są fak ty  to le rancy j­
nego stosunku do zdemoralizo­
wanych elementów. Tak było 
np. w e lektrow ni N r 8. gdzie 
na zebraniu podstawowej orga­

nizacji pa rty jne j towarzyszom
nie wyjaśniono w sposób prze­
konywający. dlaczego trzeba 
wykluczyć pewnego zdem orali­
zowanego członka partii. W re­
zultacie by ły  g ło s y  przeciwsta­
w iające sie wykluczeniu.

*
K om ite t M ie jsk i w  Częstocho­

wie potraktow a ł sprawę oczy­
szczania szeregów pa rty jnych 
jako doraźną akcję Na zakła­
dach pracy KM  powołał spe­
cja lne kom isje Kom isje przy­
gotowały hurtem  listy, egzeku­
tyw y organizacji podstawowych 
hurtem  orzekały: „w yk luczyć“ .

Mechanicznie podejmowane 
przez szereg organizacji p a rty j­
nych uchwały w sprawie w y­
kluczeń, przyjm owania kandy­
datów na członków i przyjęcia 
nowych kandydatów — są rów ­
nież mechanicznie rozpatryw a­
ne przez KM  Przed posiedze­
niem egzekutywy m ateria ł w 
tych sprawach przygotowuje 
jeden ty lk o  in s tru k to r Jego 
uwagi powinny pomóc egzeku­
tyw ie  w słusznej ocenie każde­
go poszczególnego przypadku. 
Czy jednak jest on w stanie 
spełnić to zadanie? Około trzy ­
sta ankiet, życiorysów, referen­
c ji miesięcznie przechodzi przez 
ręce towarzyszki F ioł S tud io­
wanie tych akt — to jej dodat­
kowa praca. k tórą wypełn ia 
obok swych norm alnych zajęć, 
jako in s tru k to r wydzia łu orga­
nizacyjnego.

Towarzysze z K M  w Często­
chowie są w ch w ili obecnej w 
posiadaniu uchwały K om ite tu 
Centralnego naszej p a rtii w 
sprawie wzrostu i regulowania 
składu pa rtii. W uchwale tej 
K M  w Częstochowie znajdzie m. 
in. następująca ' jasną dy re k ty ­
wę: ....wystrzegać się należy
powoływania specjalnych teómt- 
sji czy pełnomocników, g d y i  
nadaje to wykluczaniu charak­
ter czystki lub jednorazowej 
akcji. Wykluczanie nie może być 
aktem mechanicznym i  form al­
nym.. 7ylduczaniu powinna  
zawsze towarzyszyć szeroka pra­
ca polityczno - wyjaśniająca  i 
wychowawcza".

Głębokie przestudiowanie 
wszystkich wskazań grudn iow ej 
uchwały KC powinno pomóc 
częstochowskiej organizacji par­
ty jn e j w szybkim przezwycię­
żaniu niezdrowego form alizm u, 
k tó ry  dotąd w yw ie ra ł tak do­
tk liw e  piętno na je j podejściu 
do niezwykle istotnych dla p ra­
cy p a rty jne j zagadnień, związa­
nych z regulowaniem składu 
szeregów party jnych.

E LŻ B IE T A  M IN K

K to p o p e ł n i ł  b ł ą d ?
W październiku w p łyną ł do 

wydziału ekonomicznego W ar­
szawskiego Kom ite tu Woje­
wódzkiego lis t napisany wspól­
nie przez sekretarza organizacji 
pa rty jne j, dyrektora oraz prze­
wodniczącego rady zakładowej 
Budowlanego Przedsiębiorstwa 
Powiatowego w Ciechanowie. 
Po sześciu tygodniach wydział 
ekonomiczny Kom ite tu W oje­
wódzkiego odpowiedział sekre­
tarzow i organizacji pa rty jne j, 
poważnie k ry tyku ją c , go za sta­
nowisko za.iete przez niego w 
liście.

Sekr> tarz organizacji p a r ty j­
nej pozwolił sobie widocznie na 
jakieś przekroczenie, na jakieś 
jawne nadużycie swych upraw ­
nień. W liście W KW  czytamy 
bowiem: „Spraw am i tak im i nie 
powinniście się zajmować. W a­
sza praca winna się skupiać na 
tym , ja k  pracuje organizacja 
pa rty jna , celem podniesienia je j 
poziomu politycznego“ .

W krótce po otrzym aniu ; listu 
z W KW  na głowę autorów l i ­
stu spadły dalsze, nieoczekiwa­
ne przykrości. W Budowlanym  
Przedsiębiorstw ie Pow iatowym  
w Ciechanowie z ja w ili się

przedstaw iciele w ładzy zw ierz­
eń ie.j z Warszawy. Przyjechała 
inspekcja, która m. in. poważ­
nie zainteresowała się, k to  też 
odważył się pisać jakieś lis ty  
do W KW , k ry tyku ją ce  W oje­
wódzki Zarząd Budow lanych 
Przedsiębiorstw Powiatowych.

Sekretarz organizacji p a r ty j­
nej dowiedział się po raz d ru ­
gi, że wysłanie lis tu  do W KW  
było rzeczą fałszywą. Raz po in­
form ow ał go o tym  wydzia ł 
ekonomiczny W KW , d rug i raz 
WZ BPP.

*
L is t k tó ry  ściągnął na sekre­

tarza całą law inę przykrych 
kom p likacji, sygnalizował W KW  
o pewnych spostrzeżeniach do­
tyczących pracy WZ BPP. K on­
kre tn ie  — organizacja party jna , 
dyrekcja 1 rada zakładowa pro­
s iły  w ydzia ł ekonomiczny 
W KW , aby spraw dził czy słusz­
ne są-kry te ria , ja k im i powodu­
je sie WZ BPP przy rozdziale 
środków transportu  dla podle­
głych mu w  terenie in s ty tu c ji. 
Poruszone w  liście sprawy by ły  
istotne dla pracy przedsiębior­
stwa,

W wydziale ekonomicznym 
W K W  zmieniono koperty i po

prostu lis t skierowany do W KW  
t ra f i ł  do W Z BPP, o czym zre­
sztą po in form owany został se­
kretarz organizacji . pa rty jne j 
przy BPP w Ciechanowie: 
„Sprawę skierowaną do nas 
przesłaliśmy do załatw ienia 
przez WZ BPP“ .

Zakończenie sprawy znane 
Już jest czyte ln ikow i.

A  teraz na czym polegał rze­
kom y błąd sekretarza organiza­
c ji pa rty jne j?  Na to pytanie 
n a jtrud n ie j jest odpowiedzieć. 
Błędu bbwiem nie było. Z a j­
rzy jm y do statutu PZPR, aby 
się o tym  przekonać. W 51 pun­
kcie statutu czytam y:

„O rganizacje pa rty jne  w  m i­
nisterstwach, urzędach i in s ty ­
tucjach państwowych, samorzą­
dowych i gospodarczych pra­
cują nad stałym  doskonaleniem 
aparatu adm inistracyjnego, nad 
wzmacnianiem d.ysc}rp liny  pra­
cy, zwalczają b iu rokra tyzm  i 
nadużycia oraz s y g n a l i ­
z u j ą  w y ż s z y  m w  ł a-  
d i. o m  p a r t y j n y m  
n i e d o m a g a n i a  s w y c h  
i n i t y  t u . c j  i “  (podkreśle­
nie nasze — W. K.).

Jeżeli sekretarz organizacji

j pa rty jn e j p rzy BPP w  Ciecha- 
| nowie napisał lis t, w k tó rym  
j sygnalizuje wyższym władzom 
I pa rty jnym  niedomagania s w rj 
j in s ty tu c ji (BPP i WZ BPP to 
dwa szczeble te j samej in s ty - 

j  tuc ji) — czy przekroczył on swe 
uprawnienia? Nie. A  więc błąd 

• pope łn ili nie autorzy lis tu  ze 
! 'kargą. ale wydzia ł ekonomicz- 
i ny W KW .

Uchwała KC PZPR z g rud- 
I nia 1950 roku dotycząca lis tów  
i zażaleń wyraźnie przestrzega:

! ..Skargi spychane bywają czę­
sto do najniższych komórek, 
n i e j e d n o k r o t n i e  d o  
t y c h  w ł a ś n i e .  n a  
k t ó r e  z ł o ż o n o  s k a r -  
g i ..." (podkreślenie nasze — 
W. K.l.

Zupełnie, jak w  podąnvm 
przez nas wypadku O słuszno­
ści skarg na W ojewódzki Zarząd 
BPP decydować miał... W oje­
wódzki Zarząd BPP.

Z uchwałam i KC  PZPR, ze
statutem p a rtii — w arto  je d ­
nak, by towarzysze z wydziału 
ekonomicznego W KW  — \ gię- 
Joiej się zapoznawali, częściej do 
nich sięgali.

W IT O LD  K U C ZY Ń S K I

Druga Ameryka walczy
Apologeci kap ita lizm u us iłu ją

przedstawić am erykański sy­
stem kap ita lis tyczny, jako n ie ­
zachwiany i  wszechpotężny sy­
stem gospodarczy, k tó ry  me 
ty lko  po tra fi zaspokoić wszyst­
kie potrzeby swych własnych 
mieszkańców, lecz i  „zaopieko­
wać się" całym  światem.

Propaganda ta jest tak sprze­
czna z rzeczywistością, że musi 
to przyznać nawet pewna część 
kół kap ita lis tycznych.

W M ullendore, prezes w ie lk ie ­
go koncernu „Southern C a lifo r- 
li ia  Edison" m ów ił niedawno: 
„Obecne ożywienie gospodarcze 
jest najbardziej niebezpieczne i 
niezdrowe w historii  Stanów  
Zjednoczonych", a organ WalJ 
Street „Jou rna l of Commerce“ 
przyznał że opiera się ono na 
czynnikach o chw ilow ym  zna­
czeniu i że „wybuch kryzysu  
gospodarczego lak poważnego 
'jak to 1931 rok  u nie jest w y ­
kluczony".

P olityka  przygotowań w o jen­
nych i wyścigu zbrojeń szcze­
gólnie od rozpoczęcia agresji 
przeciw K ore i — dała w ie lk ie ­
mu kap ita łow i możność re a li­
zowania ogromnych zysków, ob­
niżania poziomu życia klasy ro ­
botniczej, niszczenia zdobyczy 
społecznych i  dalszej faszyzacji 
k ra ju .

A u to r  pow yższego e r ty k u fu  tr.w  
H e n ry k  P o d o ls k i b y l w ie lo le tn im  
d e m o k ra ty c z n y m  dz:ałacz.em zw iąz- 
k o w v m  w śród  ro b o tn ik ó w  po lsk ich  
w  ś ta n a c n  Z je d n o czo n ych  T n w  
P o d o lsk i zostat n ie d a w n o  w y d a lo ­
n y  ze s ta n ó w  z je d n o c z o n y c h  przez 
rzą d  H u m a n a .

Henrxk

B e iro h o d e  ł spadek stopy 
życ iow e j mas

Prezydent T rum an w swym 
dorocznym orędziu zapowiedział 
kontynuow anie p o lity k i przygo­
towań wojennych, zwiększenie 
p ro du kc ji zbro jen iow ej — « 
więc dalsze zwiększenie ko lo­
salnych zysków nie liczne j grupy 
m agnatów przem ysłowych. Rów 
nocześnie Trum an zapowiedział 
dalszy zamach na stopę życio­
wą najszerszych rzesz ludności.

A  już  dotychczas ciężary te 
by ły  aż nazbyt do tk liw e . Prze­
staw ianie p ro du kc ji na to r j7 
zbro jeniowe powoduje og ran i­
czanie p ro du kc ji pokojowej. 
Tak np. w c ią iu  9 miesięcy ub. 
r. produkcja przemysłu w łó ­
kienniczego spadła o 17 proceąt, 
skórzanego — o 15 procent, p ro­
dukcja m ebli o 20 procent, co 
powoduje stały wzrost bezrobo­
cia. O fic ja lne  am erykańskie sta­
ty s ty k i no tu ją  około 5 m ilio ­
nów całkow icie bezrobotnych w 
USA, nie mówiąc o częściowym 
bezrobociu, k tóre jest znacznie 
większe Np w D etro it, w cen­
trum  przemysłu samochodowe­
go, jest dziś 100.000 bezrobot­
nych, w stanie M ich igan — 
300.0(10, 7 stanie Nowy Jork  —- 
300.000. „N ew  Y ork  Times", o- 
m aw ia jąc ostatnio tę sprawę 
przew iduje dalszy wzrost bezro­
bocia, szczególnie do tk liw y  w 
okręgach, gdzie przeważają za­
k łady produkc ji cyw ilne j.

Jeśli chodzi o płace, to nawet 
rządowe ins ty tuc je  statystyczne

Podolski

zmuszone by ły  ogłosić, że w  
ciągu roku w porównaniu ze sta­
nem w  połowie 1950 r. koszty u- 
trzym ania wzrosły o 10 procent. 
W rzeczywistości spadek by ł 
znacznie większy, a stał się 
szczególnie jaskraw y w koń­
cu roku 1951, ze względu na 
poważny wzrost drożyzny.

1 listopada ub. r. wprowadzo­
na została zwyżka podatków. 
G rupie m ilionerów , stanowiącej 
3 procent ,ludności i zagarniają­
cej 14 proc. dochodu narodowe­
go podwyższono podatki o za­
ledw ie 1,5 proc. Natomiast ma- , 
som pracującym  podwyższono i 
podatki aż o 11,5 proc., co spo­
wodowało dalszy poważny spa­
dek wartości realnych płac. W 
sumie — od rozpoczęcia agresji 
w K ore i — rząd narzucił na 
ba rk i ludności nowe ciężary po­
datkowe w  ogólnej sumie 15 m i­
lia rdów  dolarów.

Fala s tra jkó w
Jak reagują mas.y robotnicze 

na pogarszające się nieustannie 
w a runk i życia, na coraz s iln ie j­
szy spadek realnej wartości płac 
i stopy życiowej?

W ostatnim  okresie byliśm y 
św iadkam i wzrostu fa li s tra j­
kowej, obejm ującej coraz w ięk­
szą iio ś i robotników. Na czoło 
wysunęły się s tra jk i górników  
kopaln i miedzi i robotników  hut. 
m etali kolorowych, oraz w ie lk i 
s tra jk  dokerów w Nowym  Jor­
ku.

S tra jk  górn ików  kopa ln i m ie­
dzi i robo tn ików  hu t m etali ko­
lo row ych m im o prób złamania 
go przez potężne koncerny, ńząd 
i praw icowych przywódców 
cen tra li zw iązkowej —. CIO był 
poważnym osiągnięciem. W brew 
wszystkim  przeszkodom, zw ią­
zek górn ików  i metalowców po­
t ra f i ł pociągnąć do ‘ w a lk i nie 
ty lk o  własnych członków, lecz 
członków szeregu mniejszych 
związków zawodowych.

Bojowa tak tyka  Oraz um ie ję t­
ność m obilizowania do w a lk i 
robotn ików  o różnych przeko­
naniach po litycznych dały dobre 
rezu lta ty  Związek zawodowy 
gó rn ików  i metalowców w ygrał 
walkę stra jkow ą w trzech na j­
większych koncernach „Konne- 
cott Cooper“ , „Phełps-Dodge“  i 
„A m erican Sm elting and Smel- 
ting  C orporation“ .

Rachuby kap ita lis tów , rządu 
i zdradzieckich przywódców 
związkowych, że uda się im 
z likw idow ać lewicowe związki 
zawodowe nie ty lko  nie spraw­
dziły się. lecz w ypadki potoczy­
ły sie wręcz w innym  kierunku.

Konferencja  zw iązków  
lew icow ych

Niedawno odbyła się w No­
wym  Jorku konferencja przy­
wódców ośmiu lewicowych 
związków zawodowych, w k tó ­
re j czołową rolę odegrali m ię­
dzy innym i delegaci związku 
zawodowego dokerów, związku 
zawodowego przemysłu elek­
trycznego, związku zawodowe­

go górn ików  i metalowców, oraz 
związku zawodowego robo tn i­
ków fu trzanych i skórzanych.

Ustanowienie stałej i regu lar­
nej współpracy między związ­
kam i zawodowymi, które zosta­
ły  usunięte lub w ystąp iły  z 
CIO wzmocni bojowy i lew ico­
w y kie runek w am erykańskim  
ruchu związkowym, a rów no­
cześnie stworzy ośrodek, k tó re ­
go w p ływ y będą docierać do 
związków zawodowych CIO i 
AFL.

W przemyśle samochodowym 
nie ma tygodnia, aby nie w ybu­
chały w jednym  czy drugim  
większym zakładzie s tra jk i prze­
c iw  Wzmożonemu wyzyskowi. 
Niezadowolenie wśród robo tn i­
ków przemysłu samochodowego 
z p o lityk i praw icowych przy­
wódców. związkowych przybra­
ło ostatnio konkretne fo rm y o r­
ganizacyjne. Odbyła się w De­
tro it  konferencja przy udziale 
300 przywódców ważniejszych 
oddziałów związku zawodowe­
go przemysłu samochodowego, 

“na k tó re j zorganizowano „K o ­
m ite t W alk i o Demokratyczny 
Związek Zawodowy“ Na kon­
ferencji te j by li obecni nie ty l­
ko lew icow cy B y li robotnicy 
różnych poglądów politycznych 
Godne podkreślenia jest, że na 
konferencji te j nie ty lko  poru­
szano kwestie ekonomiczne, ale 
duży nacisk położono na kw e­
stię obrony pokoju, podkreśla­
jąc fakt że przygotowania wo­
jenne są główną przyczyną po­
garszania się położenia klasy 
robotniczej

Masy m urzyńskie  walczą

Na szczególne omówienie za­
sługuje wzrastająca rola mas

m urzyńskich w obozie demo­
kratycznym  w Stanach Z jedno­
czonych! Wraz ze wzrostem te r­
roru antym urzyńskiego potęgu­
je sie opór mas murzyńskich.

Wyrazem wzrostu ro li i  zna­
czenia robotników  w narodo­
wo-wyzwoleńczym  ruchu m u­
rzyńskim  jest odbyta w paź­
dziern iku ub. r. w  St. Louis 
konferencja, na k tó re j zorgani­
zowano M urzyńską Radę Ro­
botniczą. Na kon ferencji obec­
nych było 800 delegatów m u­
rzyńskich i 250 białych.

Uchwalono program akc ji 
przeciw dyskrym inac ji M urzy­
nów, oraz program w a lk i o peł­
ne ich równouprawnienie. W al­
ka ta skierowana test nie ty lko  
przeciw koncernom i rządowi, 
ale i przeciw tym  przywódcom 
związkowym, którzy poszli na 
usługi w ielkiego kap ita łu  i sa­
m i popierają rasistowskie p ra k ­
ty k i w stosunku do M urzynów

W obronie pokoju —  
o zakończenie w o jn y  

w  K ore i

Punktem  zw rotnym  dla ruchu 
pokoju w  USA stały się porażki 
a rm ii in te rw ency jne j w Korei. 
K iedy okazało się, że m ity  o 
„w o jn ie  za naciśnięciem guzi­
ka" i  „w o jn ie  prowadzonej 
przez arm ie najemne“  nie w y­
trzym ały starcia z rzeczywisto­
ścią na koreańskich frontach — 
w  społeczeństwie am erykań­
skim obudził sie niepokój. Im  
bardziej wydłużała się lista 
s trat i przew lekał się kres tej 
w o jny — tym  bardziej w społe­
czeństwie am erykańskim  rosło 
niezadowolenie i  te j w o jny

I  m im o podsycania h is te rii 
wojennej, m im o nastawienia 
całego aparatu propagandowe­
go na budzenie w społeczeń­
stw ie „ducha bojowego" — tzn 
ducha agresji — hasło zakoń­
czenia wo jny w Kore i nie ty l ­
ko nie słabnie, ale zdobywa so­
bie z każdym dniem więcej 
zwolenników, stwarzając pod­
stawy do rozszerzenia i  dźw ig­
nięcia wzwyż ruchu pokoju w 
Stanach Zjednoczonych.

KP USA na czele walki

obozów koncentracyjnych — 
wszystko to ma na celu spara­
liżowanie działalności po litycz­
nej i organizacyjne j p a rtii ko­
m unistycznej.

S tw ierdzić należy, że nie uda­
ło się io reakcji am erykańskiej. 
Masy członkowskie, uraz zahar­
towane kadry znajdują nowe 
form y organizacyjne, aby po­
dołać swym zadaniom.

Coraz większy zasięg obej­
m uje akcja przeciw tzw usta­
w ie Smitha, pomyślanej jako 
podstawa „p raw na“ do prześla­
dowania kom unistów. Nawet 
szereg przywódców związ­
kowych A F L  1 CIO. a ostatnio 
Zjazd CIO w ypow iedzia ł się 
przeciw te j ustawie. Wskazuje 
to, jak  bardzo masy związkowe 
przeciwne są temu nowemu fa­
szystowskiemu posunięciu Co­
raz szersze koła społeczeństwa 
am erykańskiego rozumieją, że 
atak na kom unistów  jest ata­
kiem  na swobody wszystkich 
obyw ate li i że obrona kom uni­
stów jest obroną praw demo­
kratycznych.

W związku ze zbliżającym i 
się wyboram i prezydenckim i w 
jesieni 1952 roku partia kom u­
nistyczna wysuwa hasło stwo­
rzenia ludowej koa lic ji pokojo­
wej, która by objęła wszystkie 
ugrupowania przeciwstaw ia ją­
ce się obecnej polityce przygo­
towań wojennych, zbrojeń 1 
agresji A niezadowolonych z 
tej p o lityk i jest coraz więcej w 
Am eryce Trum ana i W all 
Street Włączyć ich wszystkich 
do w a lk i przeciw agresji w K o­
rei, przeciw polityce z b ro je ^  i  
obniżania stopy życiowej — oto 
poważne i odpowiedzialne za­
danie. jak ie  stawia sobie Ko« 
munistyczna Partia USA.

Ruch w obronie pokoju w 
Stanach Zjednoczonych rozsze­
rza się. W różnych stanach od­
byw ają się konferencje, na któ- 
tych podejmowana jest akcja 
w k ie runku zmobilizowania 
społeczeństwa do Walki o za­
kończenie w o jny w Kore i i 
o zawarcie Paktu Pokoju. Po­
ważnym bodźcem w kam panii 
na rzecz Paktu Pokoju było 
poparcie ¡ej przez Partię Po­
stępową, otaz hasło zebrania 
m iliona podpisów pod apelem, 
podjęte przez amerykańską 
„K ru c ja tę  Pokoju".

Na czele ruchu pokoju stoi 
Komunistyczna Partia Stanów 
Zjednoczonych, która bohater­
sko odpiera coraz silniejsze ata­
k i reakcji Uwięzienie członków 
Kom ite tu Centralnego, posta­
wienie w stan oskarżenia około 
50 przywódców kom unistycz­
nych, z których część przebyws 
już w więzieniu, 24-godzinna 
inw ig ilac ja  loka li kom unistycz­
nych przez agentów FBI, częste 
odwiedzanie i obstawianie agen­
tam i setek mieszkań pryw atnych 
działaczy kom unistycznych i le­
w icowych — ostatnio zaś zsyła­
nie działaczy postępowych do
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C zy te ln icy  i  korespondenci piszą

Xierozjrafrzoiiy wniosek raejoualizatorski
Dd k iik u  la t p racuję ja ko  ś lu ­

sarz w  Zakładach W ytw órczych 
A pa ra tów  W ysokiego Napięcia 
■w Warszawie. Na początku 
1951 r opracowałem  wniosek 
rac jona liza to rsk i, dotyczący w y ­
konan ia pewnej części g łow icy 
aparatu Rentgena Ową część 
im p o rtu je m y  dotychczas z za­
granicy

Poprzez K lu b  R ac jona liza to r­
ski przy Politechnice W arszaw­
sk ie j p ro je k t m ój w k w ie tn iu  
1951 r został przesłany do oce­
ny  profesorów P o litech n ik i Po 
■wezwaniu m nie na P o litech n i­
kę w celu udzie lenia koniecz­
nych w yjaśnień, przekonany 
byłem , na podstaw ie ośw iad­
czenia p ro f inż. M ajewskiego, 
że wniosek będzie rozpatrzony 
szybko i że o trzym am  odpo­
w iedź w te j sprawie.

Dow iedzia łem  się, że wniosek 
m ój został oceniony pozytyw nie  
i przesłany do G łównego In s ty ­
tu tu  E le k tro te ch n ik i w W arsza­
wie. ja ko  in s ty tu c ji na jba rdz ie j 
zainteresowanej w te j spraw ie

Od te j pory m inę ło  sporo cza­
su, a ja nic nie w iem  o dalszych 
losach swojego wniosku Na p i­
smo z dnia 26 X I 51 r wystoso­
wane w te j spraw ie do G łów n 
In s ty tu tu  E le k tro te ch n ik i prz.ez 
K lu b  T echn ik i i R acjonalizac ji 
przy ZW A W N . ani m ój zakład 
pracy, ani ia nie o trzym a liśm y 
żadnej odpow iedzi Czyżby 
GIE1 nie znał dekre tu  rządu 
o wynalazczości p racow nicze j z 
dnia 12 X1950 r?

'JÓZEF. P IA S Z C Z Y tfS K I 
Warszawa

TVîçcej dbałości o lokatorów osiedla robotniczego
M ieszkam  w S ta low ej W oli w 

osiedlu robotn iczym  Od d łuż ­
szego czasu widzę, że a d m in i­
s trac ja  osiedla n iezbyt sum ien­
nie  'w yw iązu je  się ze swoich o- 
bow iązków

Na k la tkach  schodowych prze­
w ażnie nie ma św iatła , a jeś li 
gdzie jest. to św ieci się całą 
dobę bez p rzerw y A u tom aty  
są zepsute i n ik t ich nie re ­
m on tu je . chociaż n ie je dn okro t­
n ie  lokatorzy m eldow a li o u- 
szkodzeniach

Czystość również pozostawia 
w ie le  do życzenia Śm ieci się 
n ie  wyw ozi, w kory tarzach jest 
brudno, węgiel zrzuca się na 
t ra w n ik i Szyby w okienkach od 
p iw n ic  są pow yb ijane (grozi to 
zm arznięciem  przechowywanych 
k a r to f li)

W okół b loków  m ieszkalnych 
posadzone b y ły  drzewka — po­
łowa już jest połam ana

Podobnie do a d m in is tra c ji na­
szego osiedla postępuje Zakład 
Z bytu  E nerg ii w, Tarnobrzegu 
do którego re jónu należy nasze 
miasto.

U lice S ta low e j W oli ośw ie­
tlane są od przypadku do p rz y ­
padku. Zdarza się, że la ta rn ie  
na ulicach palą się cały dzień. 
Innym  razem — w idocznie że­
by w y rów nać powstałe w  ten 
sposób s tra ty  — nie palą się 
w  ogóie

A może jednak w a rto  by łoby 
w prow adzić bardzie j rac jo n a l­
ną gospodarkę?

M A R IA N  M U TE R  
Stalowa Wola

Toruńskie Zakłady Gastronomiczne zwiększają 
hodowlę trzody chlewnej

W  zw iązku z uchwałą Rządu 
o dw u le tn im  p lan ie  rozw oju 
p ro d u k c ji mięsa, zalecającą m 
in  rozszerzenie bazy hodow la­
ne j przy punktach żyw ienia 
zbiorowego. T oruńsk ie  Z a k ła ­
dy Gastronom iczne od lis topa­
da 1951 r p rzystąp iły  do hodo­
w l i  trzody chlewnej.

Obecnie TZG  posiadają 56 
sztuk trzody Ze wszystkich 
p u n k tó w  żyw ienia zbiorowego 
w y k o rz y s tu je  się rac jona ln ie  
resz tk i i odpadki, na k tó rych  
bardzo szybko i  dobrze tuczą 
się św inie.

K ie ro w n ic tw o  zakładów  wraz 
z załogam i poszczególnych 
pu nk tów  przeanalizowało swoje 
m ożliw ości i postanow iło  w b ie­
żącym roku podnieść hodowle 
trzody o 120 procent.

Na osta tn ie j naradzie w y ­
tw órcze j załoga Toruńsk ich  Z a­
k ładów  G astronom icznych pod­
ję ła  uchwałę, w k tó re j w ezw a­
ła załogę Bydgoskich Z a k ła ­
dów G astronom icznych do 
w spółzaw odnictw a w  a k c ji ho­
dow lane j.

H E N R Y K  K W E LA  
Toruń

Stadem  lis tó w  naszych czy tę tn ik ó iv

Zebranie gromadzkie usunęło kumotrów
z komitetu

W grudn iu  1951 r. o trzym a­
liśm y  od mieszkańca grom ady 
D ąbrow ica pow Włoszczowa 
ob Franciszka Płaszczyka lis t 
ze skargą na kum ote rsk ie  sto­
sun k i w Kom itec ie  Sklepowym  
w tejże gromadzie.

L is t sk ie row a liśm y do K o m i­
te tu  Pow iatowego PZPR we

F i l m

sklepowego
W łoszczowej, skąd o trzym a liś ­
m y w yjaśn ien ie , że wobec 
stw ie rdzenia słuszności zarzu­
tów  zostało zwołane ogólne ze­
b ran ie  grom adzkie. Zebranie 
postanow iło  usunąć z K om ite tu  
kum o tró w  Józefa K lich a  i S ta­
nisław a Jargo.

Wychowanie Katarzyny
„Małżeństwo Katarzyny“. Scenariusz: Judit Mariassy, re­

żyseria: Felix Mariassy, zdjęcia: I. Eiben, muzyka: S. Fe-
nyes- Produkcja: Magyarfiim

K atarzyna Kisz, to w gruncie 
rzeczy poczciwe i dobre dziew- 
czątko, choć n iesforne w swej 
m łodości, choć, ciągle jeszcze 
myślące p rzedw ojennym i ka te­
goriam i. z trudnością znajdujące 
drogę do nowego życia w ęg ie r­
sk ie j klasy robotniczej. T akich  
K a ta rzyn  było  w ięcej Trzeba 
je  było  wychować, pokazać im 
w łaśc iw y  sens i cel nowego ży­
cia, jego piękne perspektyw y 
K a ta rzynę  Kisz, ja k  w ie le  in ­
nych K ata rzyn w ych ow u je  ko ­
le k ty w  fabryczny. Jak w iele 
innych  węgierskich , czeskich, 
po lsk ich  K a ta rzyn  zna jdu je  ona 
drogę do pa rtii.

T y tu ł f ilm u  b rzm i „M a łżeń ­
stw o K a ta rzyny". A le  nie t y l ­
ko  o je j m ałżeństwo chodzi, 
chodzi rakże o całe je j żvcie. 
K a ta rzyna  nie w ype łn ia ła  p la ­
nu  przy w łók ienn iczym  warszta­
cie, przychodziła n ieprzygoto­
wana na szkolenie, n ie  chciała 
się dokształcać zawodowo. K a ­
tarzynę gn iew ało to, że mąż je j, 
ak tyw is ta  p a rty jn y  m a js te r z 
te j samej fa b ry k i, ca ły n iem al 
czas poświęca pracy A gdy a- 
wansował na k ie ro w n ika  p lano ­
w ania, pom yślała ty lk o  o je d ­
nym : kup iła  mu kapelusz.

Na tym  tle  rodzą się n ieporo­
zum ienia m iędzy m łodym , ko­
chającym  się m ałżeństwem  Jó­
zef s tro fu je  K atarzynę, gani ją  
w fabryce za n iew łaśc iw y stosu­
nek do pracy, w idz i w  n ie j za­
ka łę  przodującego fabrycznego 
zespołu A le  Józef popełnia 
b łąd : nie stara się wychować 
żony. Ten jego błąd napraw i 
k o le k ty w  fabryczny i organ iza­
cja  pa rty jna , k tó re  poprowadzą 
K a ta rzynę  drogą nauk i i pracy 
do szeregów św iadom ych bo­
jo w n ik ó w  o socjalizm , do szere­
gów przodujących rob o tn ików

„M ałżeństw o K a ta rzyn y ". Pod 
ta k im i ty tu ła m i k ry ły  się w 
film a ch  ho llyw oodzk ich , zalewa­
jących- dziś tandetą ekrany 
k ra jó w  zm arsha llizow arw ch 
w u lga rne  k łó tn ie , obow iązko­
w y  tró jk ą t m ałżeński, ja ło -  
wość i bezsens, p łycizna 1 bzdu­
ra  przybrane w  balowe szaty i 
ry tm  p ijack ich  piosenek. N ie le - 
p ie j by ło  w bu rżua zy jnym  f i l ­
m ie  węgierskim , gdzie ta sama 
bezideowość przyb ierana by ła  
d la  odm iany w  pseudoludowość 
czardasza.

Jakże inne jest dzisiejsze m a ł­
żeństwo naszej K a ta rzyny  i je -

1950 (Węgry).
go problem y w  now ym  film ie  
w ęgie rsk im  Pełny, zdrow y, roz­
w ija ją cy  się cz łow iek — oto 
podstawa na k tó re j zbpdowano 
ten f ilm  Człow iek i wszystko 
to, co dzie je się w okó ł niego, 
czym on żyje , czym żyć po w i­
nien.

Józef ży ł planem sw o je j fa ­
b ry k i, nową halą dla maszyn 
nadchodzących ze Z w iązku  Ra­
dzieckiego, w a lką  z w rog im  
sabotażem, ca łym  przebogatym  
życiem sw o je j lu do w e j o jczy­
zny W to życie weszła i K a ­
tarzyna. Znalazła praw dziw ą 
radość i p raw dziw e szczęście.

F ilm  u ję ty  jest w  fo rm ę po­
godną, komediową,- co nie prze­
szkodziło autorom  w sum iennej 
analiz ie  psychologicznej czoło­
wych postaci, w poważnym  po­
dejściu do ich losów, przeżyć, 
przeobrażeń i do ak tua lnych  za­
gadnień w arszta tu  fabrycznego 
Duża w tym  zasługa ak to rów  
'A g i Meszaros ja ko  K ata rzyna 
bardzo świeża, bezpośrednia 
pełna wdzięku, sugestywnie 
szk icu je  drogę przem ian K a ta ­
rzyny. W ierzym y je j bez za­
strzeżeń. Adam  Szirjes w ro li 
Józefa s tw orzy ł nieszablonową 
postać pozytywnego bohatera, 
pełnego wewnętrznego ognia, a 
przy tym  niepozbawionego 
drobnych osobistych p rzyw ar, 
w sumie składa się to na pełny, 
żyw y obraz człow ieka Zbyt 
szablonowy i sz tyw ny jest na to­
m iast S Pecsi w ro l i sekretarza 
o rgan izac ji p a rty jn e j Razi pew­
na niekonsekw encja w ujęciu 
c h a ra k te rys tyk i K a ta rzyn y  W 
pierwszych scenach f ilm u  zo­
stała ona przedstaw iona w spo­
sób zbyt do jrza ły  w stosunku 
do dalszego je j postępowania.

N ie u n ik n ę li rów nież autorzy 
film u  powtórzenia w pewnej 
m ierze schematu poprzednich 
film ó w  w ęgierskich , ro z w ija ją ­
cych podobne problem y rów nież 
ria bazie k o n f lik tó w  m ałżeń­
skich. To mechaniczne pow ta­
rzanie tem atów  poddane zostało 
osta tn io k ry tyce  na kon fe ren c ji 
węgierskich a rtys tów  tea tru  i 
f ilm u  przez tow . m in . Józefa 
Revaia.

W sum ie jednak f i lm  1est 
bezpośredni, pożyteczny, ogłada 
się go z przyjem nością i  za in­
teresowaniem.

IR E N A  M ERZ

Po roku wspólnej gospodarki w S T O L I  C Ÿ
Jaku b iak  m ia ł w łaśc iw ie  d u ­

żo powodów do radości i  zado­
wolenia. W ciągu roku  w y ro b i! 
283 d n ió w k i obrachunkowe, je ­
go żona 145 Z ogólnego dochodu 
swej spółdzie ln i o trzym a li oni — 
12,84 q żyta, 6.42 q pszenicy. 
2,14 q jęczm ienia, 3.85 q owsa. 
42.8 q bu raków  pastewnych 
21,4 q w ysłodków , 42,8 q ziem ­
n iaków  i 8 132 zl w gotówce. To 
icb w łaśnie w ym ien i! jako w y ­
różn ia jących się przewodniczą­
cy spółdzie ln i na rocznym  w a l­
nym  zebraniu cz łonków  spół­
dzielni.

K iedy  jednak spytacie Ja ku ­
biaka — ja k  w yg ląda ł począ­
tek jego pracy w  spółdzie ln i, 
na jch ę tn ie j by o tym  wcale nie 
m ów i!

— Co tam  wspom inać — m a­
cha ręką — nie w a rto  N ie w a r­
to. bo nie by ło  tego początku

Ma w tym  w ie le  słuszności 
Nie b.yto jego pracy w począt­
kach m ło dz iu tk ie j, dopiero k ie ł­
ku jące j spó łdz ie ln i N ie ma je d ­
nak rac ji, że nie w a rto  o tym  
wspominać. W łaśnie w arto .

Ja kub ia k  jednak 
czekał

Spółdzie ln ia  p rodukcy jna  
Krzesin  w  pow. ku tn ow sk im  
(woj. łódzkie), powstała dopie­
ro jesien ią r  1950, ma poza so­
bą zaledwie rok gospodarki ze­
społowej. Rok w a lk i, trudności, 
n iek iedy błędów, ale jednocze­
śnie i rok, k tó ry  w rezu ltacie  
p rzyn iós ł pierwsze przem aw ia­
jące osiągnięcia.

Do spó łdz ie ln i w stąp iło  15 
dzia tkow iczów , wnosząc po 5 ha 
ziem i, o trzym ane j z re fo rm y 
S iewy jesienne b y ły  tuż za pa­
sem, od c h w ili powstania spół­
dz ie ln i d z ie liły  je  liczone dni 
O m łode j gospodarce zespoło­
wej, jednak ju ż  od samego po­
czątku zaczęły krążyć różne 
rozm owy, p lo tk i, rodzone w k u ­
łack ich  zagrodach, część spół­
dzielców c iekaw ie  nadstaw iła  
uszu Czekali Do pracy na po­
lu jakoś nie bardzo się śpie­
szyli, nie śpieszy) się rów nież 
na razie i Jakub iak.

Większość jednak — prze­
wodniczący Ż yc ińsk i, członek 
zarządu C hojnacki, k tó rzy  b y li 
jednocześnie członkam i o rg an i­
zacji p a rty jn e j, in n i spółdzielcy 
od rana do w ieczora chodzili 
za s iew n ikam i, pól żyw i ze zmę­
czenia w a lil i się późną nocą do 
łóżek, aby skoro ś w it zerwać 
się na nogi. Na szczęście żony 
w racających późno od pracy nie 
spo tyka ły  lam entem , k łó tn ią , 
narzekaniam i. To dodawało 
o tuchy Ile  s il kosztowała ta je -

Anntol Rvszcznk
sień część stanowczych, św iado­
mych spółdzie lców  — wiedzą o 
tym  ty lk o  on i sami. W  w y n ik u  
zasia li p rzy pomocy P O M -u  z 
Bed lina wszystkie zaplanowane 
zboża ozime.

Jaku b iak  czekał i  obserwo­
wał. Zarząd zw racał mu n ie ­
raz uwagę na jego nieróbstwo, 
on jednak ciągle czekał.

W początku r. 1951 zarząd 
spó łdz ie ln i p rzy pomocy agro­
noma P O M -u. Państwow ej 
S łużby Rolne j, opracował plan 
gospodarczo-finansowy. A  więc 
ilość obsianych hektarów , ro ­
dzaj zbóż, konieczne inw estyc je  
itj.1. Z p lanu w yn ika ło , że wyso­
kość dn ió w k i ob rachunkow e j 
wyn iesie  około 13 zł (w  p ro d u k ­
tach i gotówce).

Jakub iak  głęboko się zam y­
ś lił. W ie lu  przecież spółdzielców 
m ia ło  iuż po k ilkadz ies ią t d n ió ­
wek, a on nic. N ie m ia ł ani je d ­
nej d n ió w k i Zdecydow ał zer­
wać ze stanem oczekiwania, 
k tó ry  w spó łdz ie ln i nazywano 
ju ż  z w yk łym  bum elanctwem . 
Poszedł do pracy, nam ów i! do 
n ie j sw o ją  żonę.

— Bo to w idzisz stara — po­
w iedz ia ł — m usim y teraz nad­
gonić tych w szystkich , k tó rzy  
poszli naprzód W styd by łoby 
zarobić m n ie j od nich.

I ta k i w łaśc iw ie  b y ł początek 
Jakubiaka.

Błaszczyk z ryw a  
x „e m ig ra c ją “

Zarząd Krzesina w iedz ia ł, że 
bardzo w ie le  zależy od niego. 
P ierwszy p rzyk ład  o fia rności 
i przekonania, że n ic samo z 
nieba nie spada, da ł p rzew odn i­
czący, da li cz łonkow ie zarządu

K ob ie ty , pierwsze cz łonk in ie  
m łode j spó łdzie ln i i jedne z 
p ierwszych je j założycie lek. Ga- 
b rys iakow a, M ardzakow a, M a r- 
czakowa, A nie ła  K o łodz ie jczyk 
pociągnęły za sobą żony i có rk i 
pozostałych spółdzielców.

Do siewów wiosennych wyszło 
ju ż  20 osób, p ieczołow icie p ie­
lęgnowano pierwsze spółdzielcze 
hek ta ry  bu raków  i k a rto fli.

Spółdzie ln ia  rosła. Zboża, za­
siane na przeoranych w poprzek 
daw nych zagonach, powschodzi- 
ty gęsto, z ie len iły  się nad po­
dziw. B y ła  w  tym  i maszynowa 
obróbka, i nawozy sztuczne, i 
dobra rada młodego agronoma 
z P O M -u, Galanciaka.

W k w ie tn iu  w ró c i! do spół­
dz ie ln i Błaszczyk. U legł swego 
czasu w rog im  podszeptom, „ w y ­

em ig row a ł" do sąsiedniej osady, 
znalazł tam  robotę w  gorzelni. 
Dużo do m yślenia da iy  mu je d ­
nak pe rspektyw y rozw o ju  m ło ­
dej spó łdzie ln i, pociąga! go 
Krzesin, k tó ry  stawał się inny, 
lepszy. W róc i! na „s tare  śm ie­
c i", do ludz i, lik w id u ją c y c h  sta­
re zacofanie wsi. Na razie p ra ­
cował przy budow ie w spólnej 
obory, w  polu. W  m aju  zaś, k ie ­
dy zakupiono pierwszych 5 spół­
dzielczych k rów , sam się zgłosił 
do ich obrządku. Dziś ju ż  ma 
pod swoją opieką 11 sztuk, 
w kró tce  przybędzie jeszcze 5 
(są w  plan ie  na 1952 r.). K tó re ­
goś dnia Blaszczyk zatrzym ał 
na podw órku przewodniczące­
go:

— Chcę, w iecie, pójść na kurs.
— Na ja k i kurs? — zdziw i) 

się Ż yc ińsk i. — W waszym w ie ­
ku? M acie przecież ju ż  grubo 
po pięćdziesiątce.

— Na ku rs  brygad ie rów  ho­
dowców bydła. Chyba są takie, 
co? Bo to w iecie, ko ło  k ró w  
trzeba chodzić fachowo, nie tak 
ja k  m yśm y to dotychczas ro b ili

— Na razie nie ma tak ich  
kursów , ale będą.

— No to ja  się zapisuję na o- 
chotn ika . żebyście o tym  pam ię­
ta li.

B łaszczyk przekonał się, że 
dobra p ie lęgnacja k ró w  w ym a­
ga większego zasobu wiedzy, 
że od tego zależy m. in. zw ięk­
szenie ich mleczności.

„D asz ziem i —  
da tob ie  i z iem ia “

Przem inęła pracow ita  wiosna, 
lato, jesień. Zbliża) się koniec 
roku.

■Wszyscy bez w y ją tk u  b y li cie­
kaw i jedne j rzeczy — ile w ła ­
ściw ie wyniesie dn iów ka ob ra ­
chunkowa, o ile  zw iększy się 
m ajątek spółdzielni? Plan prze­
w id yw a ł wysokość dn ió w k i 
m nie j w ięcej na 13 zł., w ciągu 
roku jednak już  by ło  w idać, że 
prawdopodobnie wyn iesie  w ię ­
cej.

S kłada ło się na to w ie le  rze­
czy.

M n ie j, niż planowano, zużyto 
dn iówek obrachunkow ych  P rzy ­
czyna tego jest zrozum iała Plan 
ustalono jeszcze w tedy, k iedy 
spółdzielnia nie m ia ła  znorm o- 
wanyeb wszystk ich prac. N or­
my wprowadzono jednak dość 
prędko, dom agali się tego sami 
spółdzielcy W zw iązku z tym  
zw iększyła się wydajność p ra ­
cy.

Technikum Górnicze iv Brvnowie

W Techn ikum  Górn iczym  w  B rynow ie  k .K a tow ic  kształc i się około 1000 uczniów, przyszłych  
pracow n ików  przemysłu górniczego Na zdjęciu:  w yk ładow ca  - absolwent Techn ikum  G órn i­

czego, L. Sobik  — zapoznaje słuchaczy z działaniem przyrządów ratowniczych.
Fe to  C A F  - N o w o s ie ls k i

R acjona ln ie  w yko rzystano 
w łasną silę pociągową, n ie  sta- 

| ły  bezczynnie spółdzielcze ko - 
I nie.
| No i na jg łów nie jsze — zebrano 

plon, jak iego  się nie spodziewa­
no. Pszenica dała oko ło 28 q z 
ha (p lanowano po 20 q), żyto  po 
26 q (p lanowano po 22 q), jęcz­
m ień po 28 q, bu rąk i cukrow e 
po 222 q, k a rto f le  p’o 170 q. Na­
wozy sztuczne, dobra obróbka 
ziem i, dobre z ia rno do siewu — 
wszystko to z łożyło się na wyso­
k i plon. Trzeba przyznać, że zie­
m ia w  K u tn ow sk im  jest niezła 
i je ś li ty lk o  dobrze się ją  up ra ­
w i — odpłaca się zgodnie z 
przysłow iem  „dasz ziem i — da 
tob ie i z iem ia".

W nocy, k iedy  zarząd spół­
dz ie ln i, księgowy, in s tru k to r 
CRS kończy li pracę nad ustalę-, 
niem  rocznego dorobku spół­
dz ie ln i, do godz. 3 n ik t  ze spół­
dzielców nie w ychodz ił z zady­
m ione j od papierosów św ie tlicy- 
Czekali na w y n ik i,  c iekaw i, pe ł­
n i' podniecenia.

A  obliczenia Szły m ozolnie, 
powoli. Z ogólnego dochodu od­
liczono n a jp ie rw  32.000 zl ria 
spłatę zaciągniętych jes ien ią  
1950 r. i w iosną 1951 r. k re d y ­
tów  k ró tko te rm in o w ych , potem
8.000 zł zap ła ty za usługi 
PO M -u, potem wydzie lono
12.000 zł zgodnie ze sta tutem  na 
wspólne cele inw estycy jne  w 
r. 1952.

— No więc ile? — pytano co 
chw ila .

Po godzinie 3 w  nocy prze­
wodniczący podał ostateczny 
w y n ik :

— Na dn iów kę obrachunkow ą 
wypada po 3 kg żyta, 1,5 kg 
pszenicy, 0,5 kg jęczm ienia, 0.9 
kg owsa, 10 kg bu raków  pa­
stewnych. 5 kg w ysłodków , 
10 kg k a r to f l i i po 19 zł w  go­
tówce.

P a m ię tn y  dzień
Jakub iak  z żoną m og li ju ż  ,so- 

| bie dok ładn ie  obliczyć, ile  za­
rob ili. Życińscy w iedz ie li już, że 
rok wspólne j gospodarki p rzy ­
niósł im  na 369 dn iów ek — 11,07 
q żyta, 5.53 q pszenicy, 1,84 q 
jęczm ienia. 3,32 q owsa, 36,9 q 
bu raków  pastewnych i ty leż 
k a rto f ii,  18,45 q w ysłodków  o- 
raz 7.011 zł. w gotówce. C h o j­
nack im  na 353 d n ió w k i — 10.59 
q żyta, 5,29 q pszenicy, 1,76 q  
jęczm ienia, 2.97 q owsa, po 35,3 
bu raków  pastewnych i k a rto f li,  
17,65 w ysłodków  oraz 6.507 zł 
w gotówce. M atka  i córka K o­
łodzie jczyk przepracow ały 290 
dn iów ek, B laszczykow ie 296.

Przez -k ilka dn i, dzielących 
w alne zebranie od c h w ili spo­
rządzenia b ilansu, spółdzielcy 
p rzychodz ili do zarządu, sp raw ­
dzali poszczególne pozycje, ilość 
w ypracow anych dn iów ek przez 
poszczególnego członka lu b  całą 
rodzinę itp .

Na w a lnym  zebraniu 2 stycz­
nia św ie tlica  nie mogła wszyst­
k ich pomieścić. Trzeba by ło  o- 
tw orzyć d rzw i do sąsiedniego 
pokoju mieszkalnego. Przyszli 
chłop i in d y w id u a ln i z M oraw ic, 
Szubicy, s łucha li, podz iw ia li o- 
siągnięcia i  w y n ik i spó łdz ie l­
ców.

By) to serdeczny dzień spo­
tkan ia , w ym iany  zdań, dzień 
zbliżen ia spółdzielców z in d y w i­
dualną wsią, dzień, k tó ry  na 
d ługo pozostanie w pam ięci je d ­
nych i drug ich. K iedy  się roz­
chodzili — R udn ick i z Szubicy 
pow iedzia ł do przewodniczącego 
Życińskiego:

— Wiecie, ja  mam 5 ha. P ra­
cuję na gospodarce ja k  mogę
i ile  mam sił, tak ich  jednak j 
w yn ikó w  iak w y nie osiągam n i- ; 
gdy.

T a k i b y ł p ierw szy rok. N ie i 
w o lny  jeszcze od pewnych b ra ­
ków , błędów, ale szczodrze od­
płacający się za dobra pracę.

I  będzie rósł K rzesin  z każ­
dym  rok iem , będą roś li ludzie, 
budow niczow ie nowej, zespoło­
w ej gospodarki chłopskie j.

Dzielnicowe Rady Narodowe Żoliborz, Mokotów 
i Ochota wybrały swe prezydia

W  dn iu  w czorajszym  odbyły 
sie pierwsze sesje rad dzie ln i 
cowych Żoliborza. O choty i Mo 
kotowa.

Sesja D R N O cho ta  była  zara 
zem sesją konsty tuu jącą  nową 
radę dzie ln icow ą obejm ującą 
część terenów daw nei dzie ln icy 
Wola oraz terenów  przyłączo­
nych do sto licy, m. in. miasta 
W łochy oraz 11 grom ad

Do rady te j weszli częściowo 
radni z D R N -W ola oraz przed­
staw icie le nowoprzyłączonych 
do sto licy gromad i m iasta 
W łochy

U zupe łn iony został również 
skład dz ie ln icow ej rady narodo 
w e j Żo liborz, do k tó re j weszło

m. in. K i lk u  m ało- i ś redn io ro l­
nych chłopów ze wsi przy lączo i
n. ych.

Również w skład rady d z ie ln i­
cowej na M okotow ie  weszli 
przedstaw icie le  now oprzy łączo- 
nycb gromad.

Na sesjach rad członkow ie  
Prezyd ium  Stolecznei Rady Na­
rodowe) w yg łos ili re fe ra ty  na 
tem at perspektyw  rozw o jow ych  
tych dzie ln ic

Sesje rad narodowych Mcko^ 
towa i Żoliborza dokonały w y ­
borów  uzupe łn ia jących sk ład 
swych prezydiów . D zie ln icow a 
rada narodowa Ochota dokona­
ła w yboru  swego pierwszego 
prezydium . ,'i)

Wykańczanie pierwszych sklepów 
w Marszałkowskie! Dzielnicy Mieszkaniowej

W k ilk u  budynkach M arsza ł­
kow sk ie j Dzie ln icy M ieszkan io­
wej prowadzone są prace zw ią ­
zane z w ykańczaniem  p ie rw ­
szych sklepów Sklepy te wed­
ług harm onogram u zostaną 
przekazane do użytku  w p ie rw ­
szej połow ie bieżącego roku.

Ogółem w roku bieżącym w 
pierwszej serii M DM  w y k o ń ­
czonych będzie około 60 dużych 
lo k a li sklepowych, wyposażo­
nych w najnowocześniejsze 
urządzenia. W b loku 7-c, w 
pobliżu placu U n ii Lu be lsk ie j 
uruchom iona zostanie duża re­
stauracja , oraz dwa duże sklepy 
z ga lan te rią  damską i męską 
W b loku  3-a w ybudow anym  po 
w schodnie j s tron ie  placu MDM  
o tw a rte  zostaną sklepy: kon ­
fe k c ji m ęskie j i dam skie j, ju b i­
le rsk i i kuśn ie rsk i. W podzie­
m iach budynku  m ieścić się bę­
dzie duża kaw ia rn ia . K aw ia rn ie  
uruchom ione zostaną rów nież w 
blokach 1-e i 6-b.

Na an treso li w b loku miesz­
ka lnym  2-b róg W ilcze j i M a r­
sza łkow skie j nastąpi o tw arc ie

czterech różnych barów : m ieca- 
nego. owocowego, rybnego i 
mięsnego P arter tego bu d yn ku  
zajm ie w ie lk i magazyn spożyw - 
czo-ko lon ia lny

W b loku 4-a znajdą pom ie­
szczenie w ie lk ie  sklepy z a r ty -  
ku lam i sportow ym i, w łó k ie n n i­
czym i, przem ysłu ludowego i 
artystycznego Ponadto w no­
wo w ybudow anych blokach u ru ­
chomione zostaną w ie lk ie  skle­
py z a rty k u ła m i m e ta low ym i, 
gospodarstwa domowego, e lek­
tro techn icznym i, ze sprzętem  
precyzy jnym , z obuw iem , a rty ­
ku ła m i ceram icznym i itp .

Ogółem w M arsza łkow sk ie j 
D zie ln icy M ieszkan iow ej u ru ­
chom ionych będzie do roku 1955 
około 200 w ie lk ich  sklepów  
wzorcowych ogó lnom ie jsk ich  
wszelkich branż o pow ie rzchn i 
łącznej oko ło 60 tysięcy m e trów  
kw adra tow ych . Oprócz tego 
czynnych będzie k ilka d z ie s ią t 
lo k a li żyw ien ia zbiorowego o po­
w ie rzchn i oko ło 20 tysięcy me­
tró w  kw adra tow ych . (z)

Rozbudowa telekomunikacji w Warszawie
Pod koniec bieżącego roku 

nastąpi znaczna poprawa aa 
odcinku te le ko m u n ika c ji w 
W arszawie. Nastąpi to dzięki 
znacznej rozbudow ie cen tra l te ­
le fonicznych. Nowe centra le te- 
le fonicżne w yprodukow ane zo­
staną ca łkow ic ie  w  k ra ju  w ed­
ług p ro je k tó w  po lskich in żyn ie ­
rów  i techn ików . Montażem 
cen tra l, za jm ie się załoga w a r­
szawskich tele fonów.

Równocześnie prowadzone bę­
dą prace związane z dalszą roz­
budową sieci kab low e j. W ybu­
dowane i zainsta lowane w  roku 
bieżącym centra le  p o k ry ją  po­
trzeby szybko rozbudowujące) 
się stolicy. Jednak sieć ka b li nie 
zostanie jeszcze w  roku bieżą­

cym  tak  daleko rozbudowana, 
aby zaspokoić ca łkow ic ie  po­
trzeby miasta.

C h w ilow o  w ięc osiedla w łą ­
czone do sto licy, ja k  rów nież 
część osied li podw arszaw skich 
będzie m usiała korzystać ze 
swych dotychczasowych centraL 
Jednak i na tym  odcinku na­
stąpi pewna poprawa. Już w  
roku  ub ieg łym  część m iejsco­
wości podwarszawskich, ja k : 
Ursus, M ilanów ek, G rodzisk, 
Podkowa Leśna o trzym a ły , dzię­
k i pewnym  przeróbkom , m ożli­
wość połączeń z cen tra lą  tele­
foniczną w W arszaw ie przez nu­
m er „ 8". W roku bieżącym moż­
liwość tę o trzym a ją  n iek tó re  
dalsze m iejscowości. (i)

W lutym zostanie oddana do użytku sala 
koncertowa w siedzibie Towarzystwa im. Chopina

Z  doświadczeń radz ieck ich

15 lu tego zostanie w ykończo­
na ca łkow ic ie  sala koncertow a 
w pałacu O strogskich przezna­
czona na siedzibę Tow arzystw a 
im. Chopina. 22 lu tego z oka­
z ji 142 rocznicy urodzin  F ryde ­
ryka  Chopina odbędzie się w 
odbudowanej sali uroczysty 
koncert dla cz łonków  T ow a­
rzystwa i p rzodow n ików  pracy.

Sala koncertow a odbudowana 
w  s ty lu  k lasycznym  na pod­
staw ie o d k ry tych  detali, pom ie­
ści 250 osób. W  pomieszcze-

I niach przy leg łych zostanie za in - 
| stalowana apara tura transm i­
syjna dla rad ia , oraz urządzo- 

j na będzie b ib lio teka , p ły to teka  J i s tilo teka z nagran iam i u tw o­
rów  Chopina. Poza tym  w pa­
łacu m ieścić się będą magazy­
ny arch iw um , pokoje b iurow e l  

l M uzeum Chopinowskie. W M u ­
zeum tym  zgromadzone zostaną 

i bogate zb iory Tow arzystw a im.
I Chopina i W arszawskiego T o - J w arzystw a Muzycznego.
1 (kw )

„ W ID Z IA Ł E M  W O JN Ę  W K O R E I"  — O D C Z Y T  
R E D . K O K O T Y N S K IE G O

S ta ra n ie m  S to łecznego  K o m ite tu  
O b ro ń c ó w  P o k o ju  oraz K o m ite tó w  
O b ro ń c ó w  P o k o ju  T e a tró w  W a r­
sza w sk ich  w  d n iu  16 b m . o godz. 15

Foksa l 16 odb ę d z ie  się  d la  a k to ró w  
s to i ic y  o d czy t red. H e n ry k a  K o ro -  
ty ń s k ie g o  p t. „W id z ia łe m  w o jn ę  w  
K o r e i“ . Po o d c zyc ie  zo s ta n ie  w y -

w  sa li T e a tru  K a m e ra ln e g o . u l I ś w ie t lo n y  f i lm  „K o re a  o s k a rż a “ .

współpraca teatru
Borys Uołrjin

Przyjaźń i
W M oskiew sk im  A rty s ty c z ­

nym  Teatrze A kadem ick im  
ZSRR im, M G orkiego odbyło 
się nie tak dawno n iezw yk le  
przedstaw ienie G rano sztukę 
A  K orn ie jczuka  „P la to n  K re - 
czet", k tó ra  przed w ie lu  la ty  
zdobyła trw a le  miejsce w re 
pertuarze tego najlepszego w 
k ra ju  radzieck im  tea tru  dram a- 
tyczńego. A le  w  tym  dn iu po 
raz pierwszy w h is to r ii Mos­
k iew skiego A rtystycznego Tea­
tru  A kadem ickiego występowa 
li  na scenie przedstaw icie le  a- 
m ato rsk ie j twórczości a rtystycz 
nej — uczestnicy dram atyczne­
go zespołu, wchodzącego w 
skład k lu b u  m oskiew skie j fa ­
b ry k i budowy obrab iarek 
„K ra s n y j P ro le ta r ij" . A rtyśc i 
tea tru , nie w yłączając tych, k tó . 
rzy g ra li w sztuce „P la ton  K re  
czet", zna jdow a li się wśród w i­
dzów w raz z ' licznym i przed 
staw ic ie lam i społeczeństwa s to ­
licy  Obecny lV ł  rów nież sąd 
konkursow y pow ołany dla oce­
ny am ato rsk ie j twórczości a r­
tystycznej

Przedstaw ienie zostało bardzo 
życz liw ie  p rzy ję te  przez w idzów  
W ie lk i sukces odnieśli robotn i 
cy fab ryczn i: W. W inogradów  
(P laton Kreczet), E. M aksym ki- 
na (M aria  Tarasowa), A Spasski 
(Berest). Pełna głębokiego sen 
su. op tym istyczna, wzięta z ży ­
cia sztuka w yb itnego d ra m a tu r­
ga radzieckiego znalazła w 
przedstaw ien iu kó łka  fab rycz­
nego przekonujący i dob itny  
wyraz.

Powodzenie występu fabrycz 
nego zespołu artystycznego na 
scenie czołowego tea tru  d ram a­

tycznego ZSRR jest jednym  z 
licznych p rzyk ład ów  coraz bar 
dziej rozw ija ją ce j się w ZSRR 
tw órcze j i p rzy jac ie lsk ie j w spół­
pracy pracow n ików  sztuk i z za­
k ładam i pracy

Ten znam ienny ruch, k tó ry  
zrodził się przed w ie lu  la ty  z 
in ic ja ty w y  a rtys tów  ludowych 
ZSRR Iwana M oskw ina i W a­
le n i Barsowej, spotka! się z go­
rącym  poparciem  ze strony ra ­
dzieckiego społeczeństwa

W socjalistyczne) um ow ie o 
p rzy jaźn i i w spółp racy zaw ar­
te j m iędzy M oskiew skim  A r ty ­
stycznym  Teatrem  A kadem ic­
k im  a fab ryką  „K ra s n y j P ro le­
ta r i j "  czytam y: „T e a tr nieść 
będzie swą twórczość do oddzia- i 
lów  fa b ryk i, do in te rna tów  i ; 
m ieszkań robo tn iczych“ . Umowa j 
została podpisana 10 kw ie tn ia  
1950 roku. Od tego czasu ze­
spól a rtys tów , a także inn i pra 
cow nicy tea tru  w ie lo k ro tn ie  
b yw a li w fabryce; parę tysięcy 
rob o tn ików  i p racow n ików  
przedsiębiorstwa obecnych było 
na przedstaw ieniach M C hA T-u . 
W tym  czasie ilość uczestników 
am ato rsk ie j twórczości a r ty ­
stycznej k lubu  fabrycznego 
wzrosła pó tto rakro tn ie . W fa 
bryce powstał am atorsk i zespól 
tea tra lny , k tó ry  pokazał swą 
pierwszą w ie lką  pracę na sce­
nie T ea tru  Artystycznego.

Zespół dram atyczny k lu bu  fa ­
brycznego jest m łody. P raw ie 
wszyscy jego uczestnicy — to 
m łodzież . 1 O dniesiony sukces 
natchną ł ich w ia rą  we własne

s iły , a jednocześnie podwyższy! 
w ym agania w stosunku do sie­
bie Ze wzmożoną energią p rzy ­
go tow u je  zespói obecnie nowe 
przedstaw ienia. Zajęcia kó łka 
am atorskiego odbyw ają się trzy  
razy w tygodniu. Praca nad in 
scenizacją idzie w  parze ze 
szkoleniem  ideologicznym, I w 
te j dziedzinie poważnej pomocy 
udzie la ją  m istrzow ie M C hA T-u .

W y b itn i działacze tea tru  W. 
T oporkow , ludow y artys ta  ZSRR 
i I. Sudakow. ludow y artysta  
Federacji R osyjskie j wyg łasza­
ją dla uczestników am atorsk ie j 
twórczości a rtys tyczne j w fa ­
bryce w y k ła d y  na tem at m is­
trzostw a akto ra  Ludowa a rtys t 
ka ZSRR A łla  Tarasowa sk ła ­
dała na zebraniach rob o tn ików  
i p racow n ików  sprawozdanie z 
tw ó rcze j działa lności tea tru  Nie 
rzadko czołow i ak to rzy  odw ie ­
dzają m ieszkania stachanowców, 
dysku tu ją  z zebranym i, nieraz 
recy tu ją  wiersze i m onologi z 
przedstaw ień.

P rzy jaźń i współpraca tea tru  
i fa b ry k i krzepnie z dnia na 
dzień A rtyśc i i robotn icy  z n a j­
wyższym zainteresowaniem  śle­
d z ili przebieg tu rn ie ju  szacho­
wego obu ko lek tyw ów , in s tru k ­
to r fab ryczny W S to łpn ikow  
opracował i przekazał oddzia­
łom p ro du kcy jnym  tea tru  cen­
ne urządzenia dla m echanizacji 
sceny P rzedstaw icie le fa b ry k i 
są obecnie na przeglądach no­
wych przedśtaw ień, przyjeżdża 
ją na czytan ie nowych sztuk, 
byw a ją  na próbach, b iorą udzia ł

z fabryką
w  om aw ian iu  w ażnie jszych za­
gadnień życia teatru .

G łębokie zainteresowanie roz­
w ojem  przodu jące j sz tuk i ra ­
dzieckie j w ykaza ło  zebranie ak ­
ty w u  fa b ry k i, na k tó rym  prze­
prowadzono dyskusję  nad refe­
ratem  M. Kedrow a, głównego 
reżysera M C h A T -u , ludowego ! 
a rtys ty  ZSRR. w spraw ie pracy 
tea tru . Załoga fa b ry k i „K ra s n y j 
P ro le ta r ij“  w y ra z iła  życzenie 
u jrzen ia  na scenie najlepszego 
w Z w ią zku  Radzieckim  tea tru  
dram atycznego w iększej ilości 
nowych przedstaw ień na w spó ł­
czesne radzieckie  tem aty.

Z nakom ita  in ic ja ty w a  Mos­
kiewskiego A rtystycznego Tea­
tru  A kadem ick iego i fa b ry k i 
„K ra s n y j P ro le ta r ij“  w yw o ła ła  
szeroki oddźw ięk. S w ie rd łow sk i 
T ea tr O pery i B aletu im  Ł u - 
naczarskiego zaw arł um owę o 
p rzy jaźn i i w spółp racy z 
W ierch Isetską Fabryką , a ze­
spół Kujbyszewskiago C yrku  
Państwowego z budow niczym i 
K u jbyszew sk ie j E lek trow n i
W odnej Na jednym  z ostatn ich 
wystąp ień a rtys tów  cyrkow ych, 
odbyw ającym  się na stadionie, 
było  obecnych ponad 10 tysięcy 
rob o tn ików  i p racow n ików  w iel 
kie) budow li kom unizm u na 
Wołdze W ystępy a rtys tów  za­
kończone zostały e fektow nym  
punktem  program u pod hasłem: 
„Pokó) zwycięży w o jnę“ .

Socja listyczna przy jaźń i 
współpraca tea trów  i innych 
zespołów pracow n ików  sztuki 
z zakładam i przem ysłow ym i i 
wsią radziecką staje się coraz, 
bardzie j różnorodna i wszech­
stronna.

T E A T R Y
T o ls k ł —- „ In t r y g a  i  m iło ś ć “  —

g- 19.
K a m ć ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 19. 
N o w y  — „U c z o n e  b ia ło g ło w y “  — 

g. 19.
P o w sze ch n y  — „S z c z y g li z a u łe k “ — 

g. 19.
W sp ó łcze sn y  —  n ie c z y n n y .
L u d o w y  - M u z y c z n y  — „S z e lm o ­

s tw a  S ka p e n a “  — g. 19.
S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju “

-  g. 19.15.
N o w e j W a rs z a w y  — „P o e m a t pe ­

d a g o g ic z n y “  — g. 19.
A te n e u m  — n ie c z y n n y .
L a lk a  — „M a c ie j K ło s e k “  — g. U 
D om u  W o js k a  P o ls k ie g o  —■ n ie ­

c z y n n y .

K I O
M o skw a  — „R a d o sn e  s p o tk a n ie “  — 

d o d a te k  „ K ie r u n e k  N ow a  H u ta “  — 
g. 14.30, 16.30. 18.30, 20.30.

P a lla d iu m  — „ K w itn ą c a  U k ra in a *  
d o d a te k  „P ie ś ń  p ra c y “  — g. 15, 17. 
19. 21.

A t la n t ic  — „J e d n o d n io w i m ilio n e ­
r z y “  — d o d a te k  „S p ra w n y  do p ra ­
c y “  — g. 15, 17, 19, 21.

-P ra li a — „J e d n o d n io w i m ilio n e ­
r z y “  — d o d a te k  „S p ra w n y  do p ra ­
c y “  _  g. 15. 17. 19, 21.

P o lo n ia  — „ K n o c k - o u t “  — dod a te k  
„N o w a  A s k a n ia “  — g. ,14.-16, 18, 20 

S to lic a  — „S k a n d a l w  C lo c h e m e r- 
le “  — d o d a te k  „C z y  w ie c ie , ż e ...“
— g. 14. 16, 18, 20.

W —Z  — „M a łż e ń s tw o  K a ta rz y n y “  
d o d a te k  „S k rz y d la ta  m ło d z ie ż “  — g. 
13.45. 16, 18.15, 20.30.

J M a j — „ B u r m is t r z  A n n a “  — d o ­
d a te k  „P rz e g lą d  s p o r to w y “  — g. 14. 
16. 18, 20.

O cho ta  — „W  d n i p o k o ju “  — d od a ­
te k  „W  k r a ju  s o c ja liz m u “  — g. 14. 
16. 18. 20.

S y re na  — „ T r z y  s p o tk a n ia “  — d o ­
d a te k  „N a u k a  i te c h n ik a “  — g. 15. 
17, 19, 21.

Tęcza — „d a le k o  od M o s k w y “  — 
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.

L o tn ik  — „D o n ie c c y  g ó r n ic y "  — 
g. 15.45, 18. 20.15.

*
M u zeu m  N a ro d o w e . — W ys ta w a

„W ie k  O św iece n ia  w  P o lsce “  — 
czy n n a  w  d n i p o w sze d n ie  w  godz 
10— 15, w  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i ś w ię ­

ta  — od godz. 10— 19. W  p o n ie d z ia łk i 
i d n i p ośw ią te czne  M u zeu m  nie-* 
czyn ne .

r \  n i u
Ś R O D A , 16 S T Y C Z N IA  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .

U w a g a : S ta c ja  czy n n a  od goda,- 
15.25.

P ro g ra m  d n ia  15.25. W ia d o m o ś c i
16.00, 20.00. 23.00.

15.30 A u d . d la  d z ie c i. 16.20 K o n -  
c e rt O rk  P.R . p .d . A . T a rs k ie g o .
17.00 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “ . 17.15 
A u d y c ja  o ś w ia to w a . 17.30 K o m p . 
T y g o d n ia  — s . R a c h m a n in o w . 18.0(1 
Z k r a ju  i ze św ia ta . 18.20 U lu b io n o  
m e lo d ie . 18.50 M u z y k a  taneczna . 
19 00 K o n c e r t . 20.30 M u z y k a  ta  -  
neczna. 20.50 O d p o w ie d z i „ F a l i  49“ .
21.00 K o n c e r t C h o p in o w s k i. 21.30 
..H u m o re s k i z te k i W o rs z y łły " .  21.43 
K o n c e r t s o lis tó w . 22.15 M u z y k a  ta­
neczna.

P ro g ra m  I I  — na ra ll  367 m.

P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25. W ia ­
dom ośc i 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04,
17.00. 21.00 23.50.

5.10 K o n c e r t . 6.03 W szechn ica  Ra­
d io w a . 6.25 A u d . d la  w s i. 6.35 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a . 7.20 M u z y k a  lu ­
dow a  i p ie śn i ró ż n y c h  n a ro d ó w  8.00 
L e k c ja  je ż y k a  ro s y js k ie g o . 8.20 
M u z y k a . 8.5o A u d . s z k o ln a  d la  k l .  
I  i I I .  9.20 A u d . d la  k l .  IV . 9.40 
M u z y k a  s y m f. 10.20 R a d z ie cka  m u ­
z y k a  ro z ry w k o w a . 10.55 ..K re s  m ie ­
d z y “  — o po w . G ie ro d n ik a . 11.15 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 11.45 ,,G ł09 
m a ją  k o b ie ty “  12.15 W ieś ta ń c z y  l  
śp ie w a . 12.30 A u d . d la  w s i. 12.45 
Na s w o js k ą  n u tę . 13.15 In fo rm a c je .
13.30 W szechn ica  R ad io w a . 13.45 A u d . 
d la  k l .  V —'V I I .  14.10 M u z y k a  k a ­
m e ra ln a . 14.30 „G o rą c e  d n i“  — ode. 
pow . N iz iu rs k ie g o . 14.50 K o n c e r t  
O rk . P. R. p. d. W ł. G ó rz y ń s k ie g o .
15.30 A u d . d la  d z ie c i. 16.00 W szech­
n ica  R ad io w a . 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
sza w sk i. 16.35 K o n c e r t . 17.05 Po­
g a d a n ka  s p o rto w a . 17.15 K o n c e r t  
m u z y k i lu d o w e j w  w y k . K a p e li p .d . 
A . P a w ło w s k ie g o . 17.45 L e k c ja  j ę ­
z y k a  ro s y js k ie g o . 18.CO K o n c e r t so­
lis tó w . 18.30 W szechn ica  R ad io w a .
18.50 M u z y k a  ta neczna . 19.00 W ie ­
czo rne  m e lo d ie . 19.30 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i. 20.00 K o n c e r t  C h ó ru  P .R . 
p .d . J. G e rta . 20.40 „P ro ś b a *1 — 
ode. opow . K . K o ź n ie w s k ie g o . 21.30 
A r ie  M o z a rta  śp ie w a  W . W e rm iń s k a .
21.50 A ud . ro z ry w k o w a  p t. „O  o w - 
cac!) i o w c z a rz u “  w g  ra m o tk i  A . 
W ilk o ń s k ie g o . 22.20 M u z y k a  ta ­
neczna. 22,50 M u z y k a  ra d z ie cka .

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j R e d a g u je  K o m ite t. N a k ła d e m  RSW  .Prasa ' R e d a k c ja : W arszaw a, Dom  S łow a  P o lsk ie g o , u l M ie d z ia n a  11 T e le fo n y : R ed a k to r N acze ln y  8-22-60 Zastępca  R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28 S e k ie ta rz  R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-89 D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30 D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł ro ln y  8-64-78 D z ia ł K u ltu ra ln y  8-65-25 D z ia ł lis tó w  i in te rw e n c ji  8-65-23 D z ia ł m ie js k i 8-71-82 C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22. 8-51 04, 8-37-62. 8-82-28 T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r n o c n y  8-57-62 R e d a k to i tech  7-01-21 P re n u ­
m e ra ta  i k o lp o r ta ż  P P K  R u c h “  O ddz W arszaw a, u l S re b rn a  12. C e n tra la  te l 8-04-20,22,23,30. W p ła ty  na p re n u m e ra tę  p o cz to w a  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  U rzęd y  P o c z tó w o -T e le k o m u n ik a ę y jn e  o ra z  kasy  P P K  „R u c h “  w W a rsza w ie  p rz y  u l S re b rn e j 6 j P lac  3 K rz y ż y  16 P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w k r a ju  
i  z* 50 gr. p re n  z b io ro w a  o d  5 egz na je d e n  adres. D a rty  In a  2 z l 25 gr z a g ra n ic z n a  9 zł K o n to  P K O  -  N r 1-14008 P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty ' n a le ży  podać d o k ła d n y  i c z y te ln y  ad re s  A d m in is t ra c ja :  W arszaw a, u l. W ie js k a  12. te l. 7-52-50 Z a k ła d y  G ra fic z n e  i W y d a w n  D om  S łow a  P o lsk ie g o  3-B-1O320
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